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Ha luty l marzec
można zapisywać Kurjera Poznań­
skiego na wszystkich pocztach nie­
mieckich.

Przedpłata na 2 miesiące wynosi
2,40 mk.

W Poznaniu kosztuje Kurjer na 
2 miesiące

2 marki,
z odnoszeniem do domu 2,40 mk;

Ekspedycja Kurjera Poznadskiegu.

Po nań, dnia 25. stycznia 1908.

Zasadnicza cecha ruchu wyborczego 
w Galicji.

Już w czasie wyborów do austryjackiej 
Rady państwa podnosiliśmy stale, że przy 
ocenie rozwoju ruchu wyborczego w Galicji należy 
śledzić przedewszystkim, o ile rozwój ten prze- 
ozyszoza dotychczasową duszną atmosferę życia 
publicznego, o ile nieBie rzeczywiste zdrowie 
polityozne i rzetelny polityczny po­
stęp. Pod tym samym kątem widzenia patrzy­
my i na obeony przebieg mchu wyborczego, 
który zawyrokować ma o składzie przyszłego 
Sejmu galicyjskiego. Ten kąt widzenia 
należałoby raczej jeszcze obostrzyć, boć wszakże 
ci, którzy wyjdą z wyborów w lutym i maren, 
dokonać mają reformy wyborczej i tym sposobem 
pchnąć życie polityczne Galicji na nowe tory.

Niestety objektywna obserwacja obecnego 
ruchu wyborczego w Galicji wywołuje przykre 
refleksj e.

Pomieszania pojęć i demagogji było dosyć 
przy wyborach do Rady państwa, ale zawierucha 
obecna musi w skutkach swych być jeszcze nie­
bezpieczniejszą od zeszłorocznej.

Jeszcze przed kilku tygodniami odnosiło się 
wrażenie, że cały światły ogół polityczny uważa 
kurjalny system wyborczy za zło, ponieważ 
na życiu politycznym wyciska piętno stano- 
wośoi. W plenum i w komisji sejmowej kon 
serwatyśd, a również i centrowcy i ludowcy, wa­
hali się wprawdzie, nie chcąc zupełnie zerwać 
z tradycją systemu stanowo-kurjalnego, ale i te 
przecież frakcje przyznawały bezwarunkowo, że 

przeżytej zupełnie formy zacho- 
źe należy zrobić poważny krok

dotychczasowej, 
wać nie można,

w kierunku społecznego postępu, Ż9 należy Sej­
mowi nadać nstrój bardziej nowoczesny, by i cale 
społeczeństwo dźwigać się mogło ku poziomowi 
nowoczesnych, postępowych, twórczych społe­
czeństw.

Zaiste, jakby na ironję losu, w kilka zale­
dwie tygodni później obwieszczono zdziwionemu 
światu, że za kulisami życia publicznego przy­
chodzi do skutku pakt największych dotąd wro­
gów : „chłopów“ z „obszarnikami“, czy też „obszar­
ników“ z „chłopami“ — i to pod hasłem s o li­
da rnośoi rolniczej. A więc wybory, które 
do życia powołać mają Sejm, zdolny do zreformowa­
nia ordynacji wyborczej w duchu nowocze­
snych, postępowych postulatów, te wybory 
rozegrają się pod hasłem stanowym względnie 
zawodowym, będą utwierdzeniem i wzmocnieniem 
dotychczasowego stanu rzeczy, opartego na wste­
cznym, na zaśniedziałym ustroju polity­
cznym społeczeństwa. Istotnie — zaklęte koło, 
albo — powiedzmy lepiej — niesmaczna komedja 
polityczna.

Prasa konserwatywna i ludowcowa, a z pe­
wnym zastrzeżeniem także centrowa, podnosi, że 
jest przecież objawem dodatnim, iż ustać ma 
propaganda nienawiści „chłopa“ do „obszarnika“, 
iż miejsce tej nienawiści zająć ma uczucie zaufa­
nia, oparte na wzajemności.

Niewątpliwie solidarność rolnicza ma swoją 
rację bytu, ale — jak słusznie podkreśla Słów,o 
Polskie — na terenie kulturalnej pracy 
społecznej, gdy jest hasłem wspólnej — więk 
szych właścicieli z drobnymi — pracy dla postępu 
rolniczej kultury kraju, gdy wiedzie — ,'ak w za­
borze pruskim i w Królestwie — do chat wie­
śniaczych z książką pożyteczną w ręku, z pouczę 
niein w sprawach gospodarczych. Ale niestety, 
pominąwszy nieliczne dzielne jednostki, ogół zie- 
miaństwa galicyjskiego z wygody i z braku ducha 
obywatelskiego stroni od pracy społeczno-kultural­
nej; cały ciężar pracy w kółkach rolniczych i w 
kołach Towarzystwa Szkoły ludowej spoczywa na 
barkach żywiołów miejsk ch i duchowieństwa.

Go gorsza; ogół ziemiaństwa galicyjskiego 
nie okaznje najmniejszej skłonności do zrezygno 
wania z przywilejów społecznych i politycznych, 
które krzywdzą włościaństwo, jak to czyni ustawa 
łowiecka i drogowa, rozkład podatków gruntowych 
faktyczne traktowanie chłopa w administracji i 
sądownictwie jako obywatela drugiej klasy itp.

A więc, jak obecnie, nie zanosi się niestety 
bynajmniej na trwałą solidarność zawodową 
wielkich i drobnych rolników w pracy społe­
czno-kulturalnej na wsi.

Hasło solidarności rolniczej rzucono raczej jako 
hasło czysto polityczne, wyborcze, ma 
jące pobudzić antagonizm wsi do miasta, ziemian 
i włościan do mieszczaństwa, a szczególnie do 
miejskiej inteligiencjt

Gdyby przynajmniej w rzeczywistości spo­

łeczne i ekonomiczne interesy rolnictwa włościań­
skiego stały w sprzeczności z interesami miast! 
Ale jest wręcz przeciwnie. Najgorszym niedoma­
ganiem wsi galicyjskiej jest jej przeludnienie. 
W bezpośrednim interesie wsi zarówno jak miasta 
galicyjskiego leży uprzemysłowienie kraju. I włoś­
cianin galicyjski, tak samo jak mieszkaniec miast, 
jest w olbrzymiej swej większości konsumentem 
zboża, zainteresowanym w zniżce zbożowych ceł 
ochronnych. I również, jak konsument miejski, 
jest on wyzyskiwany przez handlarza bydłem, 
nierogacizną, drobiem i jajami.

I mimo to rznea się hasło solidarności rol­
niczej, jako apel do uprzedzeń i przesądów stano­
wych, budzi się uczucia niechęci i nienawiści, 
proklamuje się „walkę z miastami“. Tak w sferę 
czysto polityczną przeniesione hasło solidar­
ności zawodowej może działać jedynie rozkła­
dowo.

Wystarczy przytoczyć zdanie, z którym wła­
śnie spotkaliśmy się w naświeższym numerze 
Głosu, lwowskiego organu Polskiej Psrtji so­
cjalno-demokratycznej. W artykule wstępnym 
wita Głos sojusz konserwatywno-ludowcowy z rado­
ścią jako „objaw naturalny i zdrowy“ i tak płsze 
dosłownie:

Uważamy to za nieuchronny los i po­
trzebę każdego stronnictwa żywotnego i poli 
tycznie uczciwego, że musi się ono zdeklarować, 
zróżniczkować i prowadzić polityką 
klasową.

Ta zasadniczo przychylna ocena, której sgrar 
jaszowski sojusz konserwatywno ludowcowy dozna 
ze strony organu socjalistycznego, jestdlsń 
zarazem najostrzejszą krytyką z punktn widzenia 
narodowego.

Jak wpłynie hasło solidarności rolniczej na 
wynik wyborów?

Należy przedewszystkim przyjąć zgóry. że 
kurja wielkiej własności pozostanie w rę­
ku konserwatystów, i to we wschodniej Ga­
licji — w ręku podolaków, w zachodniej —

ręku stronnictwa Prawicy Narodowej.
W kurji włościańskiej przypadnie we 

wschodniej Galicji część mandatów rusinom, 
mandaty zaś polskie uzyskają przeważnie podo- 
lacy przy pomocy Narodowej Demokracji.

W zachodniej części kraju kurja wło­
ściańska stanowić będzie właściwy teren kam- 
panji wyborczej pod hasłem solidarności rolniczej, 
wywieszonym przez Prawicę Narodową z jednej, 
a przez ludowców z drugiej strony. Do tego do­
chodzi Centrum katolickie, któremu w zasadzie 
wprawdzie sympatycznym jest hasło solidarności 
rolniczej, które jednakowoż — jak to wynika z 
artykułów Gło8u Narodu — przy pertrak­
tacjach konserwatywno-ludowcowych zostało po 
minięte i które sojuszem tym czuje się nawet 
zagrożone. Zwolennicy zaś ks. Stojałowskiego, 
którzy urządzili secesję z Centrum, przeciwstawiają

się z partyjno konkurencyjnych względów koalicji 
ron8erwatywno ludowcowej stanowczo.

Zarówno Prawica Narodowa jak Polskie 
Stronnictwo ludowe czuje, że ten sojusz skraj­
nych prawicowców ze skrajnymi lewicowcami po- 
itycznie kompromituje i jednych i drugich. To 
:eż pierwsi nie chcą się do niego przyznać, a 
drudzy wypierają go się śmiało, ale bez skutku. 
Wyparli go się przedstawiciele P. S. L. na wiecu 
wyborczym we Lwowie — boć chodziło tam o 
mieszczaństwo, wypad go się Kurjer Lwo­
wski — boć i on przeznaczony dla sfer miesz­
czańskich. Natomiast organ Centrum katolickiego, 
Głos Narodu, ątwierdził pozytywnie, że ludo­
wcy — na zasadzie kompromisu z konserwatystami 
— poprą 6 do 8 kandydatów konserwatywnych 
w Galicji zachodniej. Głos Narodu podał na­
wet całą' listę kandydatów, które P. S. L. posta­
wi względnie poleci Knrjer Lwowski za­
kwestionował wprawdzie listę kandydatów w nie­
których jej szczegółach, a Czas krakowski szybko 
powołał się na autorytet Kurjera Lwowskiego, 
ale ani organ lodowców, ani też dziennik Prawicy 
Narodowej nie zdołał wyprzeć się rzeczywistego 
istnienia paktu, który ma oczywiście charakter 
poufny, oraz poparcia przyrzeczonego przez lu­
dowców kandydatom konserwatywnym.

Wobec takiego stanu rzeczy przypuszczać 
należy, że w kurji włościańskiej zachodniej Ga­
licji stanowcza większość mandatów przypadnie 
ludowcom i Prawicy Narodowej w udziale; Cen­
trum katolickie liczy na kilka okręgów wysunię­
tych bardziej na wsohód, stojałowozyoy uzyskają 
również kilka mandatów, a ten i iw zdobędzie 
/„'’f&jwa Irthiokraoja. * • <

Pozostaje kurja miast i Izb handlo- 
przemysłowych, której mandaty —w o

Aszbyt licznymi wyjątkami — posiędzie Unja 
demokratyczna. Kandydaci Uaji występują oczy­
wiście w imię zasad dem kratycznycb, a nie pod 
laiłem „solidarneśoi mieszczaństwa“ i antagoni­
zmu wobec wsi.

W Izbie panów — jak nam donoszą 
z kół parlamentarnych — na porządku pierwszego 
posiedzenia w dniu 29. b. m. nie umieszczono 
projektu wywłaszczenia. Figurują nato­
miast drobne kwestje, z którymi Izba panów 
upora się szybko, tak że w dniu następnym bę­
dzie mogła przystąpić do pierwszego czytania 
projektu wywłaszczenia.

Koło sejmowe zbierzy się wobec tego 
w środę.

Wynik wyborów w Pszczyósko- 
Rybnlckim przedstawia prawie każda gazeta 
w innych liczbach. Biuro Wolffa podaje jako osta­
teczny rezultat takie liczby:

polak ks. prób. Waida głosów 14795; 
centrowiec ks. prób. Boidoł „ 3011;
rządowiec książę na Raciborzu 
socjalista Danisz „

5226;
321.

Puławy.
(I. U. Niemcewicz: „Puławy“ — opracował 
prof. dr. Józef Kallenbach. Brody 1908. Nakła­

dem i drukiem Feliksa Westa.)
Gdy Słowacki w liście do matki z dnia 10. 

września 1830. opowiadał o swych odwiedzinach 
u Niemcewicza, pisał o „starym poecie“, który 
wiek Stanisława Augusta z naszym wiekiem łą- 
ezy“. Zdanie to, w którym Słowacki zdawał się 
na myśli mieć tylko wiek sędziwego autora iwią- 
żąee się z jego osobą wspomnienia, obecnie coraz 
więcej nabiera treści, coraz bardziej staje się okre­
śleniem stanowiska, jakie zajął Niemcewicz w ro 
zwoju polskiaj poezji, w jej postępie od pseudo- 
klasycyzmu ku romantyzmowi. Przed dziesięciu 
laty Antoni Lange (w Życiu krakowskim) stwier 
dził w niektórych utworach jego „romantyzm 
przed Mickiewiczem“; w kilka lat później wykazał 
prof. Brnchnalski („Mickiewicz-Niemcewicz) ile to 
motywów i pierwiastków od autora „Śpiewów 
historycznych“ przejął i rozwinął Mickiewicz. — 
Obecnie wizerunek Niemcewicza, jako poprzednika 
nowej epoki, nowymi rysami wzbogacają „Puła­
wy“, niezasłużonemu zapomnieniu wydarte przez 
prof. Kallenbacha. Jako 61. tomik „Arcydzieł 
polskich i obcych pisarzy“ wydawanych przez 
Westa, ukazuje się ten utwór, za życia poety nie- 
drnkowany, potym ogłoszony w r. 1855. w Prze­
glądzie Poznańskim z kopji, poprawionej przez Fr. 
Morawskiego i różniącej się wskutek tego czasem 
od tekstu autentycznego.

„Jeśli się zważy:' — pisze prof. Kallenbach 
w przedmowie, dającej wyrazisty obraz znaczenia 
i charakteru utworu i jego stosunku do roman­
tycznej poezji — „w jakich to czasach strasznej 
posuchy poetyckiej zakwitał utwór Niemcewicza 
jakim był zjawiskiem świeżości i naturalności na 
sztucznej niwie szablonu i konwenansu naślado­
wnictwa francuskiego klasycyzmu, to dopiero do­
piero doniosłość tego poematu jasną się stanie... 
Gdyby „Puławy“ mogły były być wydane w dru­
ku zaraz po napisaniu, tj j. w r. 1803., wyprze 
dziłyby o trzy lata ukazanie się , Zt-fijówki“ Trem­
beckiego i stałyby się przeciwległym jej biegunem 
a to pod każdym względem: patryjotycznym, 
estetycznymi literackim. I te dwa utwory mogły 
były stać się symbolami dwu systemów, ścierają 
cych się w ówczesnej Polsce: jednemu w Tulczy- 
nie hołdował rozumny, świetny stylista i francus 
kiego pokroju dworak, Trembecki — drugi zaś 
był jakby wielkim sercem w pogrobowym ciele: 
tętnem Puław żyła dalej Polska“.

Niewątpliwie są „Puławy“ jeszcze wytworem 
smaku i stylu swej epoki, mają znamiona jej — 
i wady. Poemat opisowy — i poemat dworski: 
już ten charakter czyni „Pnławy“ dla dzisiejszego 
czytelnika — historycznym zabytkiem. Był poe­
mat opisowy formą, szczególnie nadającą się w 
cznsie. gdy fantazja tak małą odgrywała rolę, ale 
gdy już poczęło się odczuwanie piękna przyrody 
i wśród pseudo-klasyków, chociaż ograniczaio się 
do przyrody' ręką ludzką przetworzonej. Nadawała 
się ta forma dla spokojnej poezji, graniczącej

często bardzo blisko z prozą, poezji, która bardziej 
informowała, niż przedstawiała, która zamiast pot 
ty ckiego przt tworzenia, dawała uproszczone, treebę 
stylizowane, trochę szablonowe odtwarzanie, która 
chętnie za temat brała słabe, powtarzające się 
zjawiska, zbiór szczegółów z dodatkiem zbioru 
refleksji dawała całość, twórczość zastępowała poe­
tycko retorycznym zdobnictwem.

Ale wrażliwy, ruchliwy umysł Niemcewicza 
- umysł publicysty, zabarwiony przytym tchnie

niem prawdziwej poezji — ohwytał nowe pier 
wiastki i nimi utwór ożywiał. Wprowadził w poe­
mat ruch i życie, chociaż w prymitywnej formie; 
zmianę pór dnia i zajęć za tło wziął w przeci 
wieństwie do autora .Zofjćwki', i przez to zbliżył 
się do romantyków, którzy ruch i życie dali poezji 
naszej. Silniejszy dał wyraz uczuciu (jak to za­
znacza prof. Kallenbach), i uczuciu temu szersze 
dał objąć horyzonty; gdy w .Zofjówce* zgrzytem 
się odzywa pochwała Katarzyny, .Puławom* upa 
dek Polski dał tło uczuciowe. Z mniejszą od 
Woronicza Bilą, ale z niemniejszą szczerością 1 głę­
bią uczucia występował tu poeta patrjjota, poeta- 
obywatel, jako poprzednik poetów-wieszczów.

Artyzmem, wycyzelowaniem słów i zdań mie­
rzyć się nie mógł z Trembeckim; nie pozwalało 
na to samo jnż pospieszne niedbałe tworzenie, 
z którego kpi aotor, opowiadając.

jak Niemcewicz, gryzmoląc w zawody, 
Roni niedonoszonych dziełek swoich płody, 
Niebaczny — byle tylko coś w drukarniach znaczyć, 
Nie przestaje bez braku bazgrać i tłumaczyć.

Zajmujący przez sposób traktowania tematH, 
staje się utwór jeszcze bardziej zajmującym przez 
sam lemat. To nie opis .Zofjćwki*, z której 
vspomnieniem przjkrs tylko uczucie, a co naj­
wyżej obojętność łączyć się może. To opis Pu­
ław, które były ogniskiem polskiej kultury, w któ­
rej dziwnie harmonijnie splotła się europejskość 
z polskością, w których .Świątynia Sybilli* pod 
nazwą pseudoklasyczno sentymentalsą kryła tę 
iskrę narodowej żywotności, co żywić miała nad­
chodzącą epokę, a napisem .Przeszłość przyszło­
ści* podwójny lotom jej wskazywała kierunek. 
Cznó w nich — i czuć w poemacie polskie życie, 
a jako zspowiedź nowych kierunków poezji zdaje 
się brzmieć opis ogrodu, w którym już „roman­
tyczna“ angielska sztuka ogrodnicza wypiera sztukę 
Lenotre’a:
I zamiast dawniej pod sznurem ciągniętych 
Drzew przymuszonych, dziś w kształtach zagiętych 
Wśród błonia klomby nieładem rzucone.

Szczerość, brak sztuczności i pozy, oddania 
Puław z mniejszem, niż w „Świątyni Sybilli“, 
podkreśleniem ich piękności, ale większą obfitością 
szczegółów życia —- działa i na dzisiejszego czy­
telnika. Staje mu przed oczyma sympatyczna, 
w rysy ujmujące bogata, chociaż pozbawiona pię­
tna wielkości i twórczej potęgi postać poety-oby- 
watela; historyk literatury zaś z ciekawością śle­
dzi w niej pierwiastki, które wyolbrzymiać miały 
w Mickiewiczu i Krasińskim.

Ł



Znaczyłoby to, że socjaliście ubyło głosów 
26, rządowcowi 1766, centrowcowi tylko 194, a 
polakowi 52 4 3. Mimo to, powtarzamy, do 
pesymizmu niema najmniejszego powodu. 
Do uwag wczorajszych dodajemy jeszcze, ie jest 
znanym objawem, iż. kandydatowi, który przy wy­
borach głównych azyskał olbrzymią więsszość 
głosów, przy wyborach uzupełniających ubywa gło­
sów stosunkowo najwięcej. Wielu wyborców z wy­
gody nie bierze w wyborach udziału, nie robiąc 
sobie skrapułów, ponieważ zwycięstwo ich obozu 
jest absolutnie pewne.

Centrowa Gazeta Katolicka za­
mieść,la w ostatnim numerze, „na dzień urodzin 
Najjaśniejszego Cesarza niemieckiego i Króla pru­
skiego Wilhelma 11.”, na samym wstępie wizeru­
nek cesarski z następującym artykułem:

Na poniedziałek przypada dzień urodzin na­
szego Najjaśniejszego Monarchy. Tak w jutrzejszą 
niedzielę jak w dniu poniedziałkowym odbędą się 
w csłym kraju z okazji tej uroczystości pstryjo- 
tyczne obchody na cześć Monarchy, któremu na­
ród pragnie w ten sposób wyrazić swój hołd 
i przywiązanie jako troskliwemu o dobro wszyst­
kich swoich podwładnych ojcu. I słusznie! Na 
ród, mający szczęście posiadać na stolicy męża 
tych cnót, co Wilhelm II., który każdemu z oby­
wateli świeci przykładem jako ozłowiek o głębo­
kim usposobieniu religijnym, który za pierwsze zada­
nie swoje powziął troskliwość o dobrobyt wszystkich 
mieszkańców swojego ¿raju a osobliwie takie 
warstw biedniejszych, który wszystko, co w jego 
siłach leży, czyni, by kraju i narodowi swemu 
zapewnić pokój, — naród posiadający takiego ce­
sarza i króla słusznie powinien być dumny 
z niego i odwdzięczyć mu się za to wiernością, 
wdzięcznością i przywiązaniem* 1. Te uczucia wier 
ności, wdzięczności i synowskiego przywiązania 
do Monarchy napełniają w dniu tej wzniosłej 
uroczystości narodowej wszystkich wiernych sy 
nów kraju, napełniają nas wszystkich. W tej 
myśli wyrażamy życzenie, by Pan Bóg wspierał 
wszystkie szlachetne i pełne poświęcenia prace 
Najjaśniejszego Monarchy, podejmowane dla do­
bra kraju i narodu i by zachował go w czer 
stwem zdrowiu dla dobra kraju i narodu swego 
w jak najdłuższe lata!

Koło Polskie w Wiedniu — jak
nam telegrafują z wiedeńskich kół parlamentar­
nych — napewno poruszy sprawę wywłasz­
czenia w delegacjach austro-węgier- 
skich. Nastąpi to niezadługo.

Galicyjska Rada Narodowa wy­
dała odezwę wyborczą.

łamanie się żywiołu polskiego.
Z prowincji w styczniu.

W artykule pisma Waszego o „Widokach 
walki rasowej* wyczytuję uwagę, że ludność poi 
ska skutkiem utraty ziemi może być także roz­
pędzoną — w bezwładnych gromadach — na 
cztery strony świata. Taki skutek uważa autor 
broszury Łandlose Polen za przypuszczalny, ale 
nie za możliwy, bo sam twierdzi, że nawet przy 
wywłaszczeniu ludność polska pozostanie na 
miejscu.

To ważne zagadnienie, co się z polską ludno 
śoią dzieje skutkiem utraty ziemi, czy się w zna­
czniejszym i zastraszającym stopniu rozsypuje po 
całym świecie, i czy są dane do przypuszczenia, 
że może być po świecie na bezładne gromady 
rozpędzona i w swej posiadłości w kraju 
osłabiona.

Na to pytanie trudno odpowiedzieć. Podług 
obliczeń Komisji kolonizacyjnej wyniosło się w 
głąb Niemiec 50 tysięcy robotnika pol­
skiego, który się musiał usunąć z skolonizo­
wanych obszarów. Takich robotników było z pe­
wnością więcej, reszta więc musiała pozostać w 
kraju i znalazła tu zatrudnienie głównie na roli. 
Byłoby to rzeczą zupełnie naturalną, bo nawet 
miejscowy stały robotnik nie starczy naszym rol­
nikom na zapotrzebowanie w roli i masimy razem 
z właścicielami niemieokimi zatrudniać robotnika 
z Królestwa i Galicji.

Wywłaszczenie nie będzie inaczej dzia­
łało na osłabienie nasiadłości ludności 
polskiej w kraju, jak dotychczasowe wykupy­

wanie dóbr polskich i niemieckich przez Komisję 
kolonizacyjną zwolnej ręki A jaki wpływ 
wywierała na to dotychczasowa działalność Komisji 
kolonizacyjnej.

W memorjale o 20-letniej pracy kolonizacyj­
nej czytamy tylko, że lndność niemiecka w obu 
prowincjach kolonizacją objętych przestała się co 
fać, ludność zaś polska przestała się w dotych­
czasowej mierze pomnażać, ale na ogólne osła­
bienie posiadłości ludu polskiego nie daje żadnych 
dowodów.

Weźmy okręg najwięcej skolonizowany, który 
zarazem stanowi okręg wyborczy : gnieźnień- 
sko-witkowsko-wągrowiecki. Do tego 
okręgu wyborczego dodano z powiatu żnińskiego 
Janowiec z okolicą. Cały trójkąt między Wą- 
grówcem, Żninem a Kłeckiem z Janówcem w 
środku jest najsilniej może z całego Księstwa 
skolonizowany. Ku południowi ciągnie się szeroki 
pas kolonizacyjny od Pobiedzisk za Gniezno 
i opuszcza się na Witkowo i Mielżyn, Tu zda­
wałoby się, posiadłość ludności polskiej powinna 
być mocno przetrzebioną. Podług spisów z 1905.
przedstawia się stosunek ludności polskiej i nie
mieckiej w tym okręgu tak:

ogół ludności niemcy polacy
pow. gnieźn. 52,312 15,595 35,490

„ Witkowski 27 784 3 963 23,611
„ Wągrowiec. 49 410 12 086 36 633

część żnińskiego 14 028 3 950 9 930
razem 143 534 35,594 10o,öö4

Choć od liczby polaków odciągniemy kilka 
tysięcy aiemców katolików, to jeszcze lndność 
polska stanowi w tym najbardziej skolonizowanym 
okręgu prawie trzy czwarte ogólnej ludności 
O osłabieniu nasiadłości ludu polskiego nie można 
tu mówić. Czy wywłaszczenie będzie silniej dzia 
łało to nam dopiero przyszłość wykaże.

Poważny głos z poza kordonu.
Pan Al. Cz. (Czechowski) na łamach 

lwowskiego Słowa Polskiego z powodu przy­
jęcia przez pruską Izbę posłów projektu wy­
właszczenia, we wstępnym artykule międ y 
innymi takie wypowiada nwsgi:

Kiedy przed setką lat zaborcze Prusy wy 
ciągnęły chciwe ręce po kraje polskie, o pozoro­
wały to wobec świata naszą „anarcbją“, a wy­
stąpiły wobec polaków, jako żywioł k u 11 ural- 
niejsjzy, który lepiej umiał zużytkować zabrany 
szmat ziemi, i w pośmiewisko obróciły ,.gospo- 
darkę polską". Dziś, po stu lataob, prusacy, 
rzucając się na prywatną własność polską, nie 
mają już sami odwagi powoływać się na swoją 
wyższość. Przyznają to sami wobec całego 
świata, że chwytają się niebezpiecznego środka 
wywłaszczenia, aby pozbawić lad polski warsztatu, 
na którym pracuje z nadzwyczajnym po wodze 
niem, a odduć go niemcom, którzy w tych 
samych warunkach nie potrafią się utrzymać i 
marnieją.

Maiej sprawni pod względem ekonomicznym, 
mają zająć drogą bezprawia miejsce tyob, którym 
w walce gospodarczej podołać nie mogą. Nie 
niższość, [lecz wyższość ludu polskiego 
w Prusieoh nad żywiołem niemieckim jest źró­
dłem i służy na uzasadnienie nowego aktu prze­
mocy. W ciągu stu lat lud ten nietylko zrównał 
się pod względem rozwoju kulturalnego i gospo­
darczego z zaborcą niemieckim, lecz nawet go 
przewyższył.

To stwierdzone dobitnie polityką rządu prus 
kiego doświadczenie nie usposabia do pesymizmu, 
lecz pozwala z spokojem i pewnością siebie spo­
glądać w dalszą przyszłość. Mamy powody wie­
rzyć, że ten lud, który w trudnych warunkach, 
pomimo prześladowań i ograniczeń wyszedł zwy­
cięsko ze spotkania z żywiołem pierwotnie sil­
niejszym pod względem kulturalnym i, idąc nie 
wstrzymanie naprzód, za sobą go pozostawił, nie 
zginie także wobec nowego zamachu. Wierzymy, 
że lud, który w czasach ucisku zdołał robić zdo­
bycze moralne i polityczne i pokrywać nimi po­
noszone straty — potrafi też znaleźć odpowiedni 
spcsób obrony swoich interesów i swoją siłą ży 
wiciową odniesie zwycięstwo.

Wierzymy wreszcie, że pod wrażeniem bar­
barzyńskiego ................ . popełnianego na ludności
polskiej w Prusiech, pod wpływem przykładu, 
który nam ten lud daje, i w pragnieniu, aby po­
przeć go wedłig sił w ciężkiej walce o byt na­

rodowy, nastąpi na całym obszarze ziem polskich, 
i u nas w Galicji i w Królestwie, okres pracy 
spotęgowanej, zastosowanej lepiej 
niż dotąd do naszego położenia go­
spodarczego i politycznego, i wyni­
kiem tego będzie rozwój ogólny całego narodu, 
który i na losy dzielnic polskich w Prusiech bez 
wpływu nie pozostanie.

Gdy tamci walczą o zagrożoną ziemię ojców 
i odpierają z wytężeniem wszystkich sił zamachy 
na swój byt matorjalny i narodowy, na nas spada 
obowiązek wyzyskania pomyślniejszych warunków 
istnienia, wyzwolenia się z pod obcej prze­
wagi ekonomicznej i stanięcia na włas­
nych nogach. Obowiązek to nietylko względem 
siebie, lecz także wobec rodaków w innych zabo­
rach. Czas nam nareszcie zrozumieć, że solidar­
ność narodowa nietylko do łatwych a bezpłod­
nych objawów sympatji i współczucia obowiązcji, 
lecz przede wszystkim do pracy na najbliższym 
grancie, w swoim zakresie działania, nad rozwi­
nięciem sił i środków własnych. Bo jak naród 
jest jeden i niepodzielny, tak i Biła jego części, 
niezależnie^ od granic, stanowi oałość jednolitą i 
jako jednolity czynnik zbiorowy służy interesom 
każdego odłam narodu.

Ostatnie Zgromadzenie ogólne
Polskiej Macierzy Szkolnej.

Warszawa, 24. stycznia.
Dzisiaj w piątek upływał termin, pozostawiony 

przez Skałlona dla ostatecznego nregnlowania 
spraw Macierzy Szkolnej; na dzisiaj więc zwołano 
zgromadzenie ogólne delegatów.

Smutny ten akt rozpoczęto nabożeństwem 
w katedrze św. Jana, które odprawił ks. biskup 
Ruszkiewicz, członek Rady nadzorczej Macierzy.

Po nabożeństwie zgromadzili się delegaci w 
liczbie kilkaset o godzi» ie 10. we wielkiej sali 
Filharmonji. Gości nie dopuszczono na zebranie, 
tylko przedstawicieli presy.

Na sali wieje jakby wielki smutek, w powie 
trzu czuć wyraźne przygnębienie, które ogarnia 
wszystkich na samą myśl, że ci delegaci zebrali 
się nie na to, aby radzić nad dobrem publicznym, 
aby coś tworzyć, lecz na to, aby grzebać 
młodą instytucję, organizm, który zaledwie do ży 
cia się obudził, już został zgładzony przez samo­
wolę brutalną stupajków rosyjskich. Doprawdy jaż 
nie przygnębienie samo, lecz zwątpienie ogarnia 
człowieka na myśl, że na nic wszelkie wysiłki 
społeczeństwa, na nic dążności do odrodzenia po­
kojowego, na nio ten zapał, ofiarność i potężny 
zasób sił, energji i pracy — i wszystko to obró 
oiło się w niwecz, wszystko to należy do prze­
szłości, do historji — tylko świadectwem to bę 
dzie naszej żywotności; mimo to prześladowanie, 
mimo to niszczycielska robota rządu... e p u r s i 
m u o v e.

I dziwić się tylko należy, że to społeczeń 
stwo nasze tak cierpliwie znosi tę wiwisekoję, że 
wykazuje taki spokój, taką męską równowagę, że 
nie chwyta się czynów rozpaczliwych na tak bru­
talne akty przemocy i barbarzyństwa. I chociaż 
na twarzach zebranych maluje się smutek, to 
przebija jednak mimo wszystko wola nieugięta 
i chęć pójścia po raz wytkniętej drodze za wszel­
ką cenę. Sposoby na to, aby nad społeczeństwem 
pracować nadal, aby pracę oświatową kontynuo­
wać, znajdą się. Przetrwaliśmy gorize burze, wię­
ksze prześladowania, a nietylko nie zginęlśmy, 
nie cofnęliśmy się, lecz postąpiliśmy stanowozo 
naprzód.

Uświadomienie sobie tego pocieszającego faktu, 
nie daje sam złamać się, lecz przeciwnie — przy 
zwiększonych przeciwieństwach, dodaje nam otu­
chy i sprawia, że jesteśmy w możności wytężyć 
jeszcze bardziej nasię siły.

Zebranie zagaił przedstawiciel Rady Nadzor­
czej inżynier Kazimierz Obrębowioz.

Ciężki to i smutny obowiązek zebrał nas 
dziś tutaj. Stoi my wobec faktu niebywałego: 
dzieci, przytulone do łona Macierzy, rzucone być 
mogą na bezdroża. Instytucja nasza w krótkim 
przeciągu ozasu osiągnęła kolosalne wprost rezul 
taty. Najcenniejszym jednak mieniem jej są nie 
fandasze, ale ta dziatwa, która tak chętnie ko­
rzystała ze źródeł oświaty, te Bzkoły I ochronki, 
które powstawały wszędzie w tak wielkiej ilości. 
Dział ten należy jednak do troski kół i okręgów. 
My zająć się mamy rozrządzeniem funduszami 
'gólnyai.

Byłoby rzeczą daremną i bezcelową, gdybyś- 
my zbyt wielką wagę przykładać choiell do tego, 
jak mianowicie przełożymy te strugi złota, które 
powinny żlać się w jeden wspólny potok oświa­
ty. Zarząd przygotował w tej sprawie swoje 
wnioski. Zebranie ogólne zechce wypowiedzieć 
o nich swoje zdanie w komisjach.

W końcu wreszcie p. Obrębowicz wyraża 
prośbę, aby zebranie mogło odbyć się z takim 
skupieniem i z taką powagą, iżby ciszy me 
potrzebawał przerywać dzwonek przewodniczącego.

Z kolei wstąpił na mównicę prezes Macierzy, 
Antoni Osuchowski, którego powitano uro­
czystym powstaniem z miejsc.

Z uczuciem bólu głębokiego —- mówił on—- 
zebraliśmy się dziś wszysoy. Owocna działalność 
instytucji, której miałem zaszczyt przewodniczyć, 
działalność Kół, tych ważnych ognisk oświato­
wych, naraz przerwaną została. Nie tu miejsce 
i czas omawiać tę bolesną sprawę, ani też wcho­
dzić w rozpatrywanie przykryoh szczegółów, gdzie 
przyczyny tego leżą. Ocenę powinniśmy zostawić 
przyszłośoi. Teraz potrzebny jest bezwzględny 
spokój. Należy zastanowić się poważnie, ażeby 
rozumnie, celowo i pożytecznie rozporządzić się 
majątkiem Macierzy.

Mówca odwołuje się do gorących uczuć oby­
watelskich zebranych, by nio nie zakłóciło powagi 
zgromadzenia. Rozwiązanie Macierzy nie powinno 

, pociągnąć za sobą ogólnego upadku ducha. Niema 
takiego położenia, w którymby praca kulturalna 
nie była obowiązującą i możliwą. Powinniśmy 
dalej rozwijsć działalność kulturalną bez względu 
na przeciwieństwa.

Mówca przypomina słowa Kalinki „tylko 
pracą i prawdą naród żyje i dźwiga się, pracujmy 
więc jak kto może, pamiętając, że na nic są 
skargi i próżne cczekiwaaia“.

Nastąpiło ukonstytuowanie prezydjum zgro­
madzenia. Na przewodniczącego wybrano posła 
ziemi łomżyńskiej, dra Harusewicza, jego 
zastępcą posła ziemi kaliskiej Alfonsa Parcze­
wskiego, a na sekretarza adwokata Wiktora 
Krypskiego.

Po załatwieniu kilku wniosków formalnych 
przyjęto w całości regulamin, opracowany przez 
Zarząd Główny. W końcu przystąpiono do utwo­
rzenia komisji mających obradować nad zlikwido­
waniem Macierzy i przedłożyć swe wn eski do za­
twierdzenia zebraniu ogólnemu. Na pisiedzenia 
komisyjne prasa nie będzie dopuszczoną Zebranie 
zakończyło się po godzinie 12., dalszy ciąg i 
zamknięcie zebrania ogólnego odbędzie się o go­
dzinie 6.

Na tym posiedzeniu nastąpi także podział 
funduszów Macierzy; spodziewać się należy, że 
co do tego przejdzie wniosek opracowany przez 
Zarząd Główny i Radę Radę Nadzorczą, dlatego 
podaję go tutaj w całej rozciągli śoi:

1) Wypłacić na pokrycie zobowiązań nacią­
gniętych przez Zarząd Główny 93tys. rb. 2) To­
warzystwu Wpisów Szkolnych na wpisy uczniów 
szkół elementarnych i na urządzenie bnrs 10 ty«, 
rb. 3) Tow. Zjednoczonych Ziemianek na oohron- 
ki, czytelnie i szkołę ochroniarek 10 tys. rb. 4) 
Tow. Naukowemu w Płocka 3 tys. rb. 5) Na 
szkołę ochroniarek p. Marciszewskiej 3 tys. rb.
6) Tow. Krajoznawczemu na utrzymanie przeka­
zanego temuż Tow. Muzeum Szkolnego 10 tys. rb.
7) Na knrsy pedagociczne p. Antoniny Walickiej 
12 ty8. rbl. 8) Stowarzyszeniu Nauczycielstwa 
Polskiego na kursy uzupełniające i na odczyty 
pedagogiczne dla nauczycieli ludowyoh 8 tys rb. 
9) Stów. Naucz. Polskiego na udzielanie za­
pomóg na wydawnictwa prac popularno-nauko­
wych dla ludu oraz prac z dziedziny pedagogiki 
dla nauczycieli ludowych 10 tys. rb. 10) Na 
szkoły prywatne początkowe z językiem wykłado­
wym polskim oraz na wykłady dla dorosłyoh 30 
tys. rb. 11) Tow. Opieki nad dziećmi na ochro­
ny 10 tys. rb. 12) Na kursy pedagogiczne dla 
nauczycieli ludowych p Bindera 10 tys. rb. 13) 
Do dyspozycji Zarządu Głównego po wznowienia 
izialalnnośei P. M S. 4 tys. rb. 14) Fandus? 
szkoły imienia Miokiewicza, Towarzystwu Wpisów 
S kolnych na wpisy dia uczni szkół średnioh zgo­
dnie ze wskazówkami Macierzy; reszta funduszów 
na kapitał Tow. Wpisów Szkolnych.

Razem wysokość sum do rozporządzenia wy­
nosi 208 tys. rb.

Smutnie rozchodzili się delegaci w południe 
z Fdharmonji — i boleśnie o tym pogrzebowym 
akcie referować.

J. B.

Echa paryskie.
Paryż, 20. stycznia.

(Impresja. — Deroulède a kwestja polska. — Od­
znaczenie rodaczki Blanki Mercère. — Osoby deko­

rowane.)
» J e d z i e pociąg z daleka, ani chwili nie 

czeka« sunie po stalowej szyn wstędze, opasującej 
glob ziemski, pożera przestrzenie, przebiega gra 
nice, wpada w belgijskie tunele, tętni po wijaduk 
tacb, miga w noc ciemną jasnemi oknami, a w 
dzień długim dymu obłokiem, i wioząc ludzi ró 
żnych z różnych krańców świata, zdąża do współ 
nej wszystkim świata stolicy 1

Im bliżpj — t,ym większy pospiech — 120 
kilometrów na godzinę ! najszybsza jazda, na jaką 
dotąd zdobywają się mechanicy, władcy potężnych 
machin parowych. Migają stacje, wieże prze­
pysznych katedr gotyckich, klejnoty ludnych i 
licznych miast francuskich : Saint Quentin, Com­
pïègne. Creil, przepyszne Chantilly, wspomnień 
pełne Villiers le-bel. najeżone kominami Saint 
Denis, a potym zwężające się wejśeie pod Pont 
Marquadet i wjazd wreszcie przyciszony zwolnio 
nym biegiem, jakby uroczysty pod zadymione, 
ogromne arkady Północnego dworca ! Wśród 
szpaleru zbitej masy czekających płynie fala po­
dróżnych różnymi ujściami, słychać głos celnika: 
»vous n’avez rien a déilarer?« i jest się na placu 
Ronbars wśród ogromnego rozjazdu dorożek,

omnibasów, tramwajów i odczuwa sę wynźuie, 
jak to życie paryskie intensywne, gorączkowe wy­
chodzi już naprzeciwko przyjezdnego, zabiera go 
bezwiednie, pochłania..

Tydzień, tylko tydzień, zdała od Paryża, a 
zdarzeń pełno, mniej lub więcej ważnych: w 
prasie, w świecie artystycznym, naukowym, — 
całe stud;um retrospektywne, stosy korespondencji, 
zaproszeń na konferencje, meetingi, wiece polskie 
i francuskie. Jakże tradno uporządkować roz­
strzelone myśli, nadać program swej różaolitfj 
pracy, zamknąć w skarbcu pamiątek wrażenia 
drogocenne chwil ważnych dla ziemi ojczystej i z 
tego chaosu ucznć wysnuć dośó jasnej uwagi dla 
wysłuchania wymownych słów Deroulèda, 
który wczoraj, w rocznicę bitwy pod Buzenval 
roku 1871., (gdz'e dużo francuzów padło z ręki 
»chytrego krzyżaka«), oddając hołd zmarłym bo­
haterom, prawie całą mowę nam polakom i 
naszej sprawie poświęcił. Wielki ten pa- 
tryjota, mówca znakomity, niegdyś wygnaniec za 
swe socjalistyczne przekonania, rozwinął wśród 
kilku tysięcy słuchaczy i nader uroczystego sku­
pienia, dzieje naszej historji pnrozbiorowej, zazna­
czał wielkie momenty aż dotknął rany otwartej.. 
i słowami, jak sztylet ostrymi, chłostał sprawców, 
zagrzewał nas i swoich do wielkiej czujności, 
wskazując niebezpieczeństwo dla cywilizowanej 
Europy. Słowa swe zakończył okrzykiem na 
cześć armji francuskiej Biedny Hervé musiał 
mieć złą chwilę.

Wielkie »évnement du joui« zajmuje chwi 
bwo éviat artystyczny! przynajmniej na polo 
sztoki tdnosimy zwycięstwo Polka, mimo fran­
cuskiego nazwiska, panna Blanka Mercère, 
urodzona w Warszawie, odniosła pierwszą nagrodę 
w konkursie rysunkowym w akademji malarskiej 
Cercle artistique international na Boulevard 
Raspsï ! Nagroda ta przedstawia się wspaniale: 
lwa lata bezpłatnych stodjów pod okiem takich 
artystów, jak Ernest Laurent i Caro Delway, i 
własne osobne atelier w samym gmachu Cercie! 
Panna Blanka Mercère jnż niejednokrotnie zwra­
cała uwagę znawców doskonałpścią swego rysunku, 
oraz wielką a rzadką u kobiet zdolnością do kom- 
pozycjt i nadzwyczajnym gustem wykonania 
Młoda rodaczka odbiera ze wszystkich stron 
szczere powinszowania; sukces jej nietylko zasłu 
żony ze względu na talent wyjątkowy, lecz ró­
wnież na pracę usilną i wytrwałą — laureatka 
hołduje wyraźoie zasadzie Bofbna »le géaie n’est 
qu’une longue patience«.

Akademję tego towarzystwa międzynarodo­
wego zał żył miljoner-francuz, mecenas sztoki, 
przeznaczając na utrzymanie wspaniale urządzo­
nych ateliers, oraz na opłatę profesorów pierwszo 
rzędnych, ogromne fundusze. Polacy, amerykanie, 
szwedzi garną się chciwie do tego niedawno 
egzystu:ącego przybytku sztuki i rozkoszują się 
doborem znakomicie wytresowanych modeli, którzy 
pozują w otoczeniu scenicznych dekoracji, w po­
zach odtwarzających tańce pogańskiego świata.

W ten sposób chlubny i pożyteczny zużywają 
swe ogromne d<chody francuscy magnaci!

Dziennik Officiel, który za jednego sousą 
daje codziennie po 30 łub więcej stron wiado­
mości, zapełnia całe łamy swego pisma nazwis­
kami osób dekorowanych na etreny nowo­
roczne. Francuzi strasznie lubią dekoracje, roz­
dawane zawsze z okazji zmiany roku wojskowym
i cywilnym, kobietom i mężczyznom jako dowód 
uznania we wszystkich kierunkach działalności 
lndzkich. Do Legji honorowej tak samo jak do 
wielu innych medali przywiązana jest pensja 
roczna, jwięksia część jednakże jest tylko hono­
rową, a zawsze witana z całą przyjemnością. 
C<asem wysoka protekcja, lecz najczęściej osobista 
zasługa sprowadza kolorową wstążeczkę na wyłogę 
surduta, lub na koronkową ozdobę kobiecego sta­
nika. Officier d’Acadénie, liljowa skromna ko­
kardki maleńka, podobna do więdniejącego fiolka, 
dekoracja rozdawana głównie profesorom i nau­
czycielkom, dającym bezinteresownie kursa wie­
czorne w szeroko rozgałęzionym Société Philo- 
tecbn q ie, ofiarowaną została cichej pracownicze« 
profesorce, a zarazem wielkiej admiratorce pola­
ków, pannie Alarji Geofroy. Zawiadomienie o tej 
odznace zawozi w sposób iście republikański 
konny posłaniec, marojalnie wyglądający, na wy­
sokim rumaku, reprezentant policji miejskiej 
»garde municipal à cheval«.

K



Po ferjach.
Petersburg, 23. stycznia. 

Skończyły się — oficjalnie — fs-
ije Izby państwowej i Rady państwa. Oficjalnie 
tylko; pierwsze bowiem posiedzenie w Pałacn 
Taurydzkim świeciło rozpaczliwą pnstką. Panowie 
prawodawcy w chwili, gdy kraj cały pod wzmo­
żoną reakcją jęczy i reform wyczekuje, nie zdążyli 
powrócić nad Newę — odpoczywają, zapewae po 
trudach odpoczynku. Zebrało się ich zaledwo na 
pierwszym posiedzeniu 164 t. j. ledwo tylu, ilu 
regulamin wymaga dla prawomocności uchwał. 
Apatja taka w psychice Dumy obecnej łatwo wy­
tłumaczenie znajduje. Naprzód, nie są to ludzie 
jakąś wyższą ideą lub poczuciem pełnienia obo­
wiązku ożywieni: przyszli tu bronić swoich kasto­
wych interesów i słuchać rozkazów p. Stołypins. 
Nie dziw więc, że nastroju, jakiejś wyższej pod­
niety duchowej, nie odnajdując w sobie, na bez­
wład popaść musieli.

Dalej, są to ludzie — mówimy tu o prawicy 
i .październik owca oh“ oczywiście — zrośli z biu­
rokracją 1 jej apatją przejęci. Wreszcie, nie omie­
szkały sfery rządzące użyć prawie nigdy niezawo- 
dzącego środka, dążącego do pewnego przytłumie­
nia wznioślejszego nastroju, gdyby się okazał. Oto 
zarzuca rząd Dumę niesłychaną mnogością dro­
bnych projektów ustawodawczych. W czasie fe­
ryjnym, gdy znużeni prawodawcy odpoczywali, 
nie odpoczywał rząd: na pierwszym poferyjnym 
zgromadzeniu Dumy złożył rząd 93 projekty pra­
wodawcze. Łącznie ze złożonymi dotychczas pro­
jektami, ma Izba państwowa w rozpoznaniu swoim 
zgórą 500 projektów ministerialnych.

Przeważna część tych wniosków dotyczy naj­
drobniejszych spraw lokalnych różnych miejsco­
wości. Nie można więc nie widzieć w tych 
.praktykach“ biurokracji systemu. Chodzi biuro­
kracji rosyjskiej o to, aby się Izba poprostu 
w tej powodzi szczególików zgubiła. Wpraw­
dzie, skład Dumy obecnej, jak dotychczas przy­
najmniej, nie budzi obaw dla biurokracji, ale. nie­
wątpliwie, chodzi o to, aby wytworzył się zwy­
czaj rozstrzygania wszystkich szczególików przez 
Dumę, chodzi o zajęcie jej uwagi tymi drobnymi 
sprawami, o odciągnięcie jej myśli od szerszego 
jakiegoś polotu w sferę szerszej inicjatywy i re­
form.

Tym sposobem najłatwiej będzie można 
.unieszkodliwić“ Dumę — owszem, stanie się 
ona instytucją „pożyteczną“, bo stanie się może 
pokrywką biurokratycznych machinacji. A nadto, 
samą siłą rzeczy, obarczając Dumę drobiazgami 
lokalnego znaczenia, parahżuje się rozrost, bądź 
co bądź, zazdrosnego i dziś znienawidzonego emu­
latora organów samorządów miej­
scowych. Biurokracja zaczyna sobie zda­
wać już sprawę, że rozrost instytucji samorządnych 
niebezpieczniejszym dla niej być może, nawet od 
ruchów rewolucyjnych. Ruchy rewolucyjne, mając 
sobie oddane wojsko, choćby z trudem, przytłu­
miać można. Inaczej zaś być może, jeżeli rozumie 
się źyoie na prowincji, jeżeli ta prowincja poczuje 
ciężar centralistycznego ustroju, jeżeli myśli inte­
ligencji przesuną się na prowincję. Wówczas 
przemówić może konieczność dziejowa decen­
tralizacji wielkiego państwa, a taki kierunek 
byłby zgubą dla pasożytniczej biurokacji dzisiej 
szej.

Pragnąc z jednej strony zatopić Damę w 
powodzi drobiazgów, stara się rząd równocześnie 
wszelkimi sposobami ścieśniać zakres kom­
petencji Dumy i wogóle przywracać ów błogo­
sławiony — ancien régime. W czasie tychże 
ferji zadecydowała rada ministrów, iż sprawy 
t zw. maryjskich instytów wychowawczych nie 
podlegają kompetencji Izby państwowej, chociaż 
instytuty te pobierają zasiłek w ilości 2 i pół 
miljonów rubli z ogólnego budżetu państwa. 
Decyzję swą motywuje rada ministrów tern, że 
zasiłek skarbu jest tylko zwrotem dochodu ze 
sprzedaży kart do gry, a dochód ten, z prawa, 
instytutom maryjskim się należy.

Przyczyny takiej »decyzji« są jednak daleko 
głębsze. Prócz chęci ścieśniania zakresu kompe­
tencji Dumy, jest podobno, również inna przy­
czyna: rząd nie chce dopuścić do tego, aby spra­
wy instytutów maryjskich dały powód do dyskusji 
publicznych; słychać bowiem, że mogłyby nastą 
pić rewelacje różne, któreby, bodaj, nawet »ber­
lińskie sensacyjne procesy« zakasować mogły.

Pracowicie również spędzał czas feryjny 
Synod Świątobliwy. Chodzi o przywrócę 
nie błogosławionych, minionych chwil de 1’ancien

règime — kto wie, może o zaprowadzenie »lep­
szych« jeszcze czasów. Dość, że wypracował Sy­
nod projekt prawa i złożył go w Damie. Projekt 
¡en, gorliwie popierany przez biskupa Eulogjusza, 
iragnie w istocie rzeczy, ni mniej, ni więcej, tyl- 
co powrócić do czasów z przed aktu tolerancyj­
nego (17. kwietnia 1905. r.) (Następne ustępy 
korespondencji opuszczamy, ponieważ treść cieka­
wego tego wniosku prawodawczego podaliśmy w 
tych dniach. — Red.).

Czy projekt Synodu znajdzie aprobatę Izby 
jaństwowej, dziś powiedzieć trudno. Ale wniosek 
¡en zaznaczyć należało, jako swego rodzaju 

signum temporis.
Pod wpływem tej reakcyi, co idzie oałą siłą 

jary, przycichło na okół wszystko. Zadziwieni 
nęc wzbudziło naogół pozwolenie władz na od- 
jycie się zjazdu »działaczy uniwersy­
tetów ludowych«. Zjazd ten w tych dniach 
właśnie zakończył swe obrady. Pod wpływem o- 
góluej depresji znać było na zjeździe tym również 
jrzygnębienie ogólne. Zresztą wprawdzie po­
wszechnie znane sprawy, lecz uwydatnione i wy­
powiedziane a dotycząse stanu oświaty w Rosji, 
nie mogły się przyczynić do rozjaśnienia przy­
gnębionego nastroju.

Jeden z referentów zjazda p. Miżujew w re­
feracie swoim o analfabetyzmie wykazał, że licz­
ba analfabetów w Rosji przekracza 
cyfrę 100 miljonów! (Ogólna liczba ludno 
ści wynosi 140 miljonów.) Innny członek Zjazdu 

Obuchów, ze smutkiem stwierdził, że organy 
samorządu zaledwo 3 proc, wypadków swoich po­
święcają na szkolnictwo swoje; tymczasem mini- 
sterjnm oświaty głośno mówi o pragnieniu rozpo­
wszechnienia oświaty ludowej, i na ten cel chce 
przeznaczyć... 5 i pół miljona rb., na oświatę an- 
alfalbetów! Zjazd zakończył obrady swe uchwale­
niem całego szeregu rezolucji, między innymi po 
wziął uchwałę, iż oświata ludowa powinna być
bezwzględnie udzielaną w języku ojczystym. - 
Dodać tu jeszcze należy,iż zamknięcie Polskiej 
Macierzy szkolnej w Królestwie znalazło 
wyraz szczerego oburzenia.

Tak więc nawet w epoce szarzyzny życiowej, 
którą wytwarzają represje, od czasu do czasu 
dochodzą słowa świadczące, że jeszcze coś jest, 
choć przytłumione, drzemie. Może się kiedyś 
obudzi.

H. R.—

Płowa posła Grabskiego
wygłoszona w Parlamencie niemieckim w piątek 
24. b. m. podczas rozpraw nad ratyfikacją bruksel­
skiej konwencji cukrowej i zniesieniem podatku 

od cukru.
(Streszczenie według zapisków stenograficznych.)

M. P. Przedewszystkim muszę dać wyraz 
naszemu ubolewaniu z powodu zbyt późnego 
przedłożenia Izbie tak ważnej sprawy, jaką jest 
ratyfikacja brukselskiej konwencji cukrowej. Z uza­
sadnienia memoijału rządowego odnosi się wra­
żenie, jakoby rząd niemiecki bił pokłony Anglji, 
a przedewszystkim Rosji. Na uniewinnienie znaj 
dnjemy w memorjale jedynie zdanie, iż dla nie­
mieckiego przemysłu cukrowego więcej wyjednać 
się nie dało.

(Bardzo słusznie! — na ł. p.)
M. P. Znawcy przesłuchiwani swego czasu 

w urzędzie skarbowości Rzeszy oświadczyli, że 
Rosji pod żadnym warunkiem nie należy przy­
znawać względów wyjątkowych. Powiedziano wy 
raźnie, że Komisja, przystępując do konwencji, 
nie poniesie większych ciężarów, niż swego czasu 
Francja, gdyż Rosja nie tyle co Francja skazana 
jest na eksport Przez przystąpienie Rosji do 
konwencji brukselskiej byłoby nastąpiło to samo 
co w Niemczech. Ceny w kraju byłyby spadły 
o dwie trzecie albo jeszcze niżej, liczba konsu­
mentów byłaby wzrosła i Rosja byłaby wystąpiła 
z szeregu krajów eksportowych. Zważywszy 
wszystko, Rosja nie produkuje cukru drożej niż 
Niemcy.

Rząd niemiecki swego czasu przystąpienie 
swoje do konwencji brukselskiej uczynił zależnym 
od tego, że Rosja uzna konwencję pod warun 
kami przystępnymi. Stwierdzam niniejszym, 
że Niemcy obowiązku tego na konferencji bruk 
solskiej nie spełniły. Warunki, jakie tam przy 
znano Rosji, są niebezpiecznymi dla 
całego niemieckiego przemysłu cu 
krowego i pogarszają jego położenie w wyso 
kiej mierze.

sta
pod-
kon-
całoj
pod-
tym

W memorjale powiedziano, że udział Niemiec 
w zaopatrywaniu cukrem rynku angielskiego wy­
nosił w r. 1906 48 procent, a udział, który bę­
dzie wolno wynosić Rosji na rynek angielski, nie 
zdoła wywrzeć nacisku na ceny. Autor memorjału 
zapomniał jednak o tym, że one 300 tysięcy ton, 
które w pierwszych dwóch latach wolno wywozić 
Rosji do Anglji, odnośnie na rynki zachodnio­
europejskie, wynoszą prawie piątą część całego 
zapotrzebowania AngljL Jeżeli więc Niemcy do­
tychczas pokrywały zapotrzebowanie Anglji w wy­
sokości 48 procent, to obecnie w pierwszych 
dwóch lataoh wywozu Rosji ilość ta spadnie do 
34 procent. Jest to dla Niemiec wielki 
krok wstecz!

Skoro rząd niemiecki gotów był do takich 
ustępstw sa rzecz Rosji, musi teraz postarać się 
o ekwiwalent dla niemieckiego przemysłu cukro­
wego, aby mógł przedewszystkim wyemanoypować 
się z pod wpływów angielskich pod względem 
eksportu. Położenie niemieckiego przemysłu cu­
krowego pozostanie niezdrowym dopóty, dopóki 
n;e będzie zmuszony eksportować połowy całej 
swojej prodnkeji.

(Bardzo słusznie! — na prawicy.)
Nadchodzi coraz bliżej chwila, w której 

Niemcy ze swoją produkcją cukru wskazane będą 
jedynie na siebie same

(Bardzo słusznie! na Ł p.) 
a konwencja brnkselska miała przedstawiać 
djum przejściowe, w celu coraz większego 
niesienia konsumu krajowego. Przed 6 laty 
sum ten wynosił mniej więcej trzecią część 
prodnkeji, dziś wynosi przeszło połowę. Ale 
niesienie konsumu stało się możliwym tylko 

hem, że ceny w kraju spadły przez zniesie 
me premji, przez niemożliwość tworzenia karteli, 
a przedewszystkim przez zniżenie podatku konsu- 
mowego w kraju. Uzdrowienie niemieckiego 
przemysłu cukrowego może dziś nastąpić jedynie 
przez zniżenie podatku konsumowego 

14 na 10 mk.
(Birdzo słusznie! — na prawicy.)

W jaki sposób da się to uskutecznić, to już 
rzeczą pana ministra finansów,

(Bardzo słusznie! — na I, p.) 
który nie powinien bronić się złym położeniem 
finansowym, ponieważ jesteśmy przekonam, że po­
łożenie to w najbliższych latach się nie poprawi, 
lecz przeciwnie pogarszać się będzie z roku 
na rok

Zniesienie podatku konsumowego jest kwestją 
żywotną nie tylko dla rolników uprawiających cu- 
krówkę, lecz także dla całego niemieckiego prze­
mysłu cukrowego Musi więc znaleźć się jakaś 
droga do zniżenia podatku. Czaję się jednak 
uprawnionym i zobowiązanym zabrać głos w 
obronie przemysłu cukrowego, ponieważ jest on 
jedynym wielkim przemysłem moich 
dzielnio ojczystych, a dalej także dla tego, ponie- 

skutkiem niesłychanego prawa 
wywłaszczenia, przyjętego przez 
Sejm praski ucierpi ciężko przemysł cukrowy
w W Księstwie Poznańskim i Prusach Zach.

Lecz nieliczni przemysłowcy moich dzielnio 
ojczystych przyzwyczajają się zwolna do tego, że 
rząd wydaje z jednej strony miljony w celu po­
wołania do życia na Wschodzie przemysłów nie 
rentującycb się wcale, a z drugiej rujnuje 
przemysł kwitnący przez prawa zgu­
bne i nierozsądne!

(Bardzo słusznie! — na ł. p.)
M. P. W imieniu moich przyjaciół poli­

tycznych oświadczam, że za odnośnym dodatkiem 
do konwencji brukselskiej głosować będziemy 
tylko wtenczas jeżeli podatek od używania cukru 
zniżony zostanie z 14 na 10 mk. i jeżeli równo­
cześnie ustawa zostanie odpowiednio zmienioną, i 
to nie, jak oświadczył p sekretarz stanu skarbo­
wości, w najbliższych latach, tylko najpó­
źniej od 1. kwietnia 1909. roku po 
c z ą w s z y.

W kwestji formalnej dodaję, że pod wnios­
kiem niniejszym przez niewytłumaczoną pomyłkę 
umieszczono nazwiska wszystkich moich przyjaciół 
politycznych, jakkolwiek Koło polskie w kwestji 
tej wczoraj jeszcze nie powzięło uchwały. W za­
sadzie godzimy się na wniosek, jakkolwiek § 2. 
dotyczący zaciągnięcia pożyczki w razie n;e 
doboru powstającego skutkiem zniżenia podatku, 
nie uważamy za zbyt doniosły. Podniesiono już 
tutaj, że konsum cukru w ostatnich 5 latach 
stale się podwyższał i to o nailjon podwójnych 
centnarów rocznie, tak że w roku 1909. konsum 
powinienby wynosić 14 i pił miljona podwójnych

centnarów, tak że dochody z podatku od cukru 
wynosiłyby więcej, niż państwo żąda.

W imieniu moich przyjaciół politycznych 
oświadczam dalej, że godzimy się również na 
gruntowne zbadanie sprawy w komiąji i głosować 
będziemy za odesłaniem wniosku konserwatywnych, 
do komisji składającej się z 28 członków.

(Brawo! — na Ł p.)

Z Sejmu pruskiego.
Berlin, 24. stycznia.

(P. B. P.) Na porządku obrad dzisiejszego 
zebrania: dokończenie etatu rolniotwa w drugim 
ozytaniu.

Przy obradach wywiązała się dłuższa wy­
miana zdań w sprawie regulacji niektórych rzek 
na Ślązku, których wylewy nieustannie przynoszą 
szkody rolnictwa. Posłowie, szczególnie śląscy, 
domagali się, ażeby rząd więoej uwzględniał życzenia 
poszkodowanej ludności.

Między innymi przyjęto wśród nadzwyczaj­
nych wydatków etatu rolniotwa także — 12000 
mk. jako wsparcie prób melioracyjnych, podejmo­
wanych celem usunięcia wylewów Noteci, 7000 
mk. (rata III.) jako wsparcie na regulację i ogra­
bienie Wisły na pograniczu z Galicją, 18000 
mk. (II. i ostatnia rata) wsparcia na ulepszenie 
odwodnienia w okolicach Warty.

Przegląd tygodniowy.
D»a wielkie zdarzenia polityczne przyniósł 

nam tydzień ubiegły w wewnętrznej polityce nie­
mieckiej: nadzwyczajna walne zebrame floten- 
ferajnu w Kassel i interpelację so­
cjalistyczną w Parlamencie. Jedno 
z drugim nie ma nic wspólnego, w Kassel 
prano brody wewnętrzne fl itenferajnu, a w Parla­
mencie socjaliści korzystając z niezręczności kan­
clerza popełnionej w Sejmie interpelowali go w 
sprawie reformy wyborczej w Prusiech. Ale tu i 
tam uwydatnił się wyraźnie objaw jeden zna­
mienny — rozłam między południowy­
mi a północnymi Niemcami.

Zarówno na zjeździe w Kassel jak na środo­
wym posiedzeniu Parlamentu podniosła się silna 
reakcja przeciw hegemonji Prus, która przygniata 
Niemcy i tamuje wszelki rozwój postępowy, w 
Kassel delegaci bawarscy w niesłychanie ostry 
sposób nderzyli w Bzowinistyczno agitatorski system 
wszechwładnego gienerała pruskiego Keima i za­
protestowali przeciw prusactwu szerzącemu się 
pod egidą samego prezydjum we flotenferajnie ; 
w Parlamencie, oprócz zasad aiozej opozycji socja­
listów tylko poseł Payer zdobył się na sta­
nowczy protest przeciw polityce Bü’owa w spra­
wie pruskiej reformy wyborczej i protest ten zło­
żył w imienin południowy oh Niemiec, które nie 
chcą dalej znosić zgubnej przewagi praskiej. Ten 
wzrastający rozdział między wolnośoiowo usposo­
bioną południową częścią Niemiec a Prusami 
może w polityce niemieckiej bardzo poważną ode­
grać rolę.

Na razie coprawda przedstawiciela tych libe­
ralnych Niemiec wpływu praskiego nie złamali, 
tak w Kassel, jak w Parlamencie ustąpili z placu 
walki. Zdaje się jednak, że rozłam we flo- 
tenferajnie jest irréparable.

Bawarczycy, którzy, jak wiadomo, zteroryzo- 
wani przez prezydjum i większość delegatów opn- 
ścili salę, nie odłączyli się jeszcze formalnie od 
towarzystwa, ale jest to tylko kwestją czasu. Pre­
zydjum z ks. Salmem, a właściwie z panem Kei- 
mem na czele, ustąpiło po gwałtownych atakach 
ze strony bawarskiej ze swego Btanowiska, ale 
oświadczenia, że ponownego wyboru nie przyjmie, 
nie złożyło. Przeciwnie wotum zaufania, wyrażone 
prezydjum przez większość zjazdu, podnieci nie­
wątpliwie p Keima i jego stronników do zape­
wnienia sobie kierownictwa w towarzystwie i na­
dal. Nowe wybory nastąpią dopiero za kilka 
miesięcy na regularnym dorocznym zebraniu, 
które się odbędzie w Gdańsku. Do tego czasu 
też odrcczą bawarczycy zapewne ostateczną swoją 
decyzją. Jeżeli zwycięży obóz Keima, to formalna 
secesja bawarczyków będzie nieunikniona.

Ale gdyby nawet do tego nie przyszło, to i 
tak fiotenferjan na powedzenie w Bawarji liczyć

(Ciąg dalszy w Dodatku.)

Anatol Krzyżanowski.

I) progu nowego życia.
93)

(Ciąg dalszy).

Lipowiecki postanowił nie zwracać się 
na przyszłość do dygnitarzy i matadorów, 
którym otłuszczenie zatyłego w dostatkach 
serca, nie pozwalało odczuć cudzej niedoli, a 
wyschła pamięć nie przywodziła na myśl, że i 
oni byli kiedyś młodzi, że i oni przed doj­
ściem do dzisiejszych synekur, łaknęli może 
pracy i chleba, pragnęli pomocy ręki uczciwej 
i życzliwej, Zapomnieli, że istnieją obowiązki, 
które się powinno spłacać społeczeństwu 
przez podanie dłoni młodszej gieneracji.

Przeżuwając gorzkie te myśli, zwrócił się 
z kolei do jednego z dawnych swych kole­
gów szkolnych. Nie chciał pominąć żadnej 
sprężyny, która mogłaby otworzyć przed nim 
szersze pole działania, a zarazem dać mu do­
stateczną podstawę bytu do założenia własne­
go ogniska domowego. Zdobycie jej było 
przecież jedynym warunkiem zdobycia Leny, 
jedynym sposobem pozbycia się przewodnic­
twa, upokorzeń i szykan ze strony Olszań- 
skiego.

Może młodsi łatwiej zrozumieją, może 
dawny towarzysz z ławy szkolnej, któremu 
powie, że chodzi o połączenie się z narze­

czoną, a więc o szczęście życia całego, wej­
dzie w jego położenie i pomoże do pozyska­
nia posady, odpowiedniej pracy jego i facho­
wemu uzdolnienia.

Kolega ten, wyniósłszy się szczęśliwym 
trafem nad poziom, zajmował, dzięki bogate­
mu ożenieniu, jedno z wybitnych miejsc w 
przemyśle warszawskim. Zona jego bowiem, 
jako jedynaczka, odziedziczyła po niedawno 
zmarłym ojcu wielkie zakłady fabryczne, któ­
rych on był dzisiaj jedynym władcą i kiero­
wnikiem. Zarówno stanowisko to, jak połą­
czona z nim fortuna, dawały mu znaczne 
wpływy w świecie handlowo-przemysłowym.

— Czy zechce je wszakże użyć dla 
dawnego znajomego i towarzysza ? — rozmy­
ślał z trwogą Lipowiecki. — Ha, zobaczymy!...

Niemcy jednak nie zwykli być uczynni, a 
pan ten, jak większość przemysłu warszaw­
skiego, niemieckie nosił nazwisko.

Gdy Stanisław zajechał pod wskazany 
numer, na ul. Smoczą, oczom jego ukazały 
się duże zabudowania fabryczne, wstępu do 
których bronił szwajcar, z typową porcelanką 
w ustach. Objaśnił go na zapytanie, iż pan 
Frischman, właściciel zakładów, znajduje się 
w kantorze.

Tym razem nie chodziło już o dygnitarza, 
lecz o dawnego kolegę, któremu Lipowiecki 
załatwiał i ułatwiał niejednokrotnie interesy 
w banku przemysłowym. Śmiało też zapukał 
do drzwi gabinetu.

Pan Fryderyk Frischman, który na wła­
snym chlebie rozrósł się, przytył i nawet 
przyłysiał, ujrzawszy przybyłego, powstał, 
przyjmując go żywo, a serdecznie. Po pierw­
szych zaś frazesach zawołał:

— A! — To bardzo poczciwie z twojej 
strony, Stachu, że nareszcie przyszło ci na 
myśl odwiedzić mnie raz, na moich własnych 
śmieciach. Kilka lat upływa, odkąd jestem 
ożeniony, a do tej pory żadnego z towarzy­
szy ławy szkolnej nie mogłem powitać u siebie.

— Czekaj — dodał, spojrzawszy na ze­
garek — dochodzi dwunasta, świstawka więc 
zwolni zaraz robotników na obiad. Otóż, chciał- 
bym wpierw oprowadzić cię po fabryce i po­
kazać nasze zakłady w pełnym ruchu. Chcesz, 
chodźmy zaraz.

Widząc, że mu to zrobi przyjemność, Li­
powiecki zgodził się chętnie.

Wędrówka trwała przeszło pół godziny.
Frycek, jak go w szkołach nazywali, nie 

darował gościowi ani jednego szczegółu. — 
Z dumą, która tryskała nie tylko ze słów, lecz 
z każdego ruchu i spojrzenia, oprowadzał od 
strychów do suteren, od pawilonu maszyn pa­
rowych i kotłów, do poruszanych ich siłą, 
wielkich warsztatów tkackich, od składów go­
towego towaru, do mieszkań dla ubogich ro­
botników. Wszędzie zwracał uwagę: ład, po­
rządek i zamożność, dużymi kapitałami stwo­
rzone.

— Stary, to jest teść mój, — mówił Fry­

cek — włożył w zakłady to wszystko, co po­
siadał i pracę całego życia. Fabryka była je­
go chlubą i dumą, jego bożyszczem. Postawił 
ją też na stopie ostatnich wymagań nauki, do 
przemysłu zastosowanej.

— I piękną pozostawił ci spuściznę.
— Ba, kiedy muszę się dzielić dochodami 

z małoletnią siostrą żony — mówił z nieu­
krywanym żalem. — Opieka pilnuje rachun­
ków. Potym przyjdzie szwagier, trzeba go 
będzie przypuścić do spółki, albo spłacić. Ule­
pszenia też wymagają nakładów...

Zdziwiony goryczą, brzmiącą w jego gło­
sie, Lipowiecki rozejrzał się dokoła. Opuści­
wszy gmachy fabryczne, przechodzili właśnie 
przez ich biura, w których cały szereg urzę­
dników pracował, pochylony nad biurkami.

— Sądzę — odparł — iż fortuna twoja 
i tak jest dostatecznie ugruntowana. Skarżyć 
się chyba nie możesz.

— Tłuste oblicze Frycka rozpromieniło 
się lubością.

— No, źle nie jest, źle nie jest — przy­
znał. — Ale »od przybytku głowa nie boli«.

— Sądząc po tym, co widziałem i po 
kredycie, jaki masz zapewniony u nas w banku 
przemysłowym, fortuna twoja musi mieć dużą 
i solidną podstawę.

— inaczej nie byłbym się ożenił — bąk­
nął Frischman.

(Ciąg dalszy nastąpi-)



Oryginalne likiery deserowe
B. Kasprowicza*

Véritable Refectorium-Liqueur
Véritable Refectorium-Liqueur extra na szampańskim koniaku
Véritable Opatówka Liqueur
Véritable Opatówka extra na szampańskim koniaku
Véritable Grande Clandestique-Liqueur
Véritable Grande Clandestique-Liqueur extra m szamp. kon.
Véritable Curasao Start
Veritable Curasao Start Cytra na szampańskim koniaku 

Creme de Cacao extra 
La Prunelle .
Creme de Menthe Claciale mięty 
Pepermint z angielsk. mięty 
Grün Pfeffermünz z niem. mięty

cała
butelka

5.00
7.50
4.00
6.00
5.00-
7.50
5.00
7.50
4.50 
5.00 
6.00 
5.00 
3,00

pół
butelki
3.00
4.00
2.50
3.50 
3,00 
4.00 
3.00 
4.00 
3.00 
3.00
3.50
2.50 
1,75

Pierwszorzędny zakład siodlarski,
znany z dostaw w domach książęcych, hrabiowskich i szlacheckich 

Księstwa i obczyzny, znajduje się

przy ul. św. Marcina 52-53.
Jako znane z doborowego materjału i eleganckiego wykonania, 

polecam :
Szopy i chomąta angielskie i wiedeńskie,

(Jukry) z różnemi okuciami, począwszy od 125 do 750 mk.
Siodła damskie, męskie i dla chłopców,

angielskie i wiedeńskie od 28 do 300 marek.
Baty, spicrufy, mundsztuki, czapraki, Kirsey 

1 filcowe, dery wełniane od 2 do is marek, 
dery od deszczu.

Kufry trzcinowe, skórzane i żaglowe od 2,50 do 120,00 rak., torby i torebki w nowych 
fasonach, necesery, portmonetki, wszelkie torby, teki do akt, szkół, weksli i t. d.

Zamówienia uskuteczniam odwrotnie. W Pllld*!ńclsTl
P. S. Jedyny gieneralny w Księstwie zastępca m siodła . . V . * “ .V“* . u

patentowe (Szameitat-Reform), na które udzielam wszelkiej skład i fabryka wyrobSw siodlarskicn. 
gwarancji, również wszelkich objaśnień co do „Patentu“. Telefon 1060.

Konwie

Hurtownie I detal, do nabycia
u firmy

St. Namysł
w Ostrowic.

Eleganckie, nowoczesne
I Urządzenie składowe

do transp. mleka oraz wszelkie 
sprzęty mleczarskie.

Kuchnie ==
angielskie z kołami do gotowania 

od M. 33,00.
===== Maszyny :=•• ...

do krajania chleba z okrągłym 
nożęm, bardzo praktyczne 

po M. 13,50.
..Samowary =====

tulskie, mosiężne po M. 22,50, 
25,00, 27,50 szt.

Tacki, czarki i czajniki.
"NTr 99 94. 9ft 92

po M. 20,00 27,00 36,50 55,00 
ogrzewa 70 125 200 400 cbm

aa Zapalacz m
platynowy do cygar, 
gazu lamp itd. wedle 
ryc. 75 fen. za szt.

Specjalny magazyn sprzętów

era Hansena m
piece ameryk. antracytowe
z ogniem nieustającym, z patento­
waną regulacją i rosztem, składa­
jącym się z kilku części, który 
umożebnia założenie każdej części 
osobno bez rozbierania pieca, 
cobv pociąg, za sobą znaczne koszta. 
D. R. P. 42150 D. R. P. 72 524

Antracyt ...■-
angielski częściowo i wagonami.

===== Iryjskie ===== 
piece wedle ryciny do każd. paliwa. 

Nr. 21 23 25 27
po M. 18,50 24,50 34,00 51,00 
ogrzewa 50 100 150 300 cbm

Przedstawki piecowe, pudła do 
węgli, szufelki, haczyki i cęgi do 
ognia. Płaszcze przed piece poleca

kuchennych 1 domowo-gospod.

Poznan-Bazar Firma T. Otmlanowski Telefon 565.
właściciele B. Ziętkiewicar S. Iflińcikiewicr.

Panfealla & Krenz
=■■ • Przedsiębiorstwo =====
melioracyjnie i miernicze 

nL Wiktorii 2. POZNAŃ Telelon nr. 819
Żyrokonto w Banku 'Związku Spółek Zarobkowych
wykonuje pod doziorem rządowych mierników 

i inżyrnierów kultury.
1) roboty drenarskie większych i mniej­

szych majątkach, zawiązywanie spółek dre­
narskich i wodnych.

2) melioracje łąk przez nawodnianie i osu­
szanie (kultury murszowe.)

3) pomiary k atastralne, gospodarcze, landszaf- 
tow/e, reguła cje granic itd.

‘W lutym r. b. otwieramy drugie biuro 
w Torunia ul. Fry derykowska 14.

s Gospodyni
kucharka wiejska znająca się 
na praniu prasowaniu i gospo­
darstwie wiejskim, posiadająca 
dobre świadectwa pragnie przy­
jąć zaraz miejsce do księdza 
lub samotnego pana. Of. pod lit, 
N. N. Postlagernd Kostem

Bona (frefalówka)
możliwie od godz. 2-8. po po­
łudniu potrzebna zaraz lub póź­
niej do 4 dzieci od 4—8 lat w 
Poznaniu. Zgłoszenia z poda­
niem żądanej pensji przyjm. 
Eksp. Kur. Pozn. pod lit. R. Z.

ww w82 okien wystawnych,
§ urządzenie da światła elehtr. itd. |
•XZ<t ■BSMa.mi« miii • na mina mm ■< .*■■■■ im 11, na i.<

tanio do nabycia.

A. Stark.
interes æiotniczo - jubilepski

Poznań, pl. Wilheimowski 3.Poznań, pl. Wilheimowski 3.

W y j eżdż a m
do środy 29. b. m.

Dr. Ksaw. Zakrzewski.
specjalista w chorobach skóry, 

pęcherza i moczu.
Poznań, ulica Rycerśka nr. 10.

IV wytwornym wydaniu książkowym 
okazał się nakładem naszym ===== 

poemat dramatyczny
wielkopolanki

Marji Zielewiczówny
pod tyt.:

Nędzarze.
Cena handlowa = 1,60 m.

Skład główny w księgarni Jarosł. Leitgebra.

Dla naszych abonentów
cena zniżona = 1 m.

Zgłaszać należy się do ekspedycji pisma 
naszego (ul. Podgórna 7.).

Na przesyłkę pocztową należy dołączyć
10 fen.

Wydawnictwo Kurjera Pozn.
(Nowa Drukarnia Polska, G. m. b. H.)

a
15000 mk.

na drugie miejsce kamieni­
cy nowo wybudowanej w 
mieście na prowincji przy 
dwóch kolejach żel. poło- 
żonem poszukują sią zaraz. 
Zabezpiecz, ogniowe 46 500 
marek. Na pierwszem miej­
scu 20 000 mk. bankowych 
pień. Bliższych wiadomości 
udzieli fa. C. Buchbolz 
& Co. w Poznaniu Pół- 
wiejska 4.

Tadeusz Borna ¡k
lekarz-dentysta A

Poznań, ul. Wiktorii 18. wprost. Beri. A
przyjmuje od 9—1, 3-6.
w niedzielą 10—12. Al

& % V
S Szanownej Publiczności donoszę jaknajuprzejmiej,

iż przenióslem z Wielikch Garbar 45. mój

• warsztat ślusarski
W dla robót budowlanych 1 krat

na

Bear konkurencji I
Jedyny najwlększ. polski zakład

damsko-lryzjcrshi
poleca wszelkie jakiekolwiek bądź

wyroby włosów
w najlfjpszem wykonaniu jako to :

Warkocze od 2 do 2ff mk., perliczki do modnego 
czesania się, 1 dla rzadkich włosów od 4 mk. 
przedziałki dla starszych pań od 5mk. etc. cze­
sanie 75 len. mycie Champolng 1 M. Jedynie n

St- Wenzlik,
fryzjer damski i perukarz

premjowany najwyższemi nagrodami w Paryżu 
w r. 1902, w Londynie w r. 1904. _

Poznań, ulica Wilhelmoweka 19. "W6
obok składu p. Michalskiego.

Ażeby zawodu uniknąć uprasza się uważać na nazwi-
)kó i numer domu. . .., .

P. S. Zamówienia z prowincji, po przesłaniu Prtóbkl 
włosów wyczesanych, wykonujemy odwrotną pocztą. Własne
wyczesane włosy mogą być wypracowane.

Ilustrowane cenniki na żądanie darmo i iranko.

Szczupłość.
Piękne, pełne kształty ciała o- 
sięga się przez użycie posilnego 
proszku nagrodzonego złotym 
medalem w Paryżu r. 1900, w 
Hamburgu 1901. Przybieranie 
zapewnione, nieszkodliwe, przez 
lekarzy polecone, ściśle rzetelne, 
—- żadne oszustwo. — Wiele po­
dziękowań. Cena kart, z prze­
pisem użycia 2 marki, przekazem 
pocztowym lub przez zaliczkę 
wyłącznie porto.

Hygieniczny instytut 
D. Fr. Stelner et. Co.

Berlin 271 Kóniggratzerstr. 78. 
Do nabycia w Poznaniu w Czer­

wonej Aptece St. Rynek 37.

Koncert amatorski
Dnia 28. b. m. odbędzie się na sali baza­

rowej (starej)

«koncert amatorski *
z współudziałem

pierwszorzędnych artystek,
na korzyść Towarzystwa Naukowej Pomocy dla dziew­
cząt polskich. Początek o godz. 8J/2 wieczorem.

Biletów nabyć można:
w składzie cygar p. Drostego, w Ba­
zarze 1 przy kasie. =

po 3 i 2 marki.

BacznośćI

K

Do kapeluszy damskich
przyłożyłem na czas 

karnawałowy

piękne kwiaty, 
wachlarze, szale,

paski, szyfony 
1 tiule,

które tanio polecam

F. Stęczniewski,

1
 magazyn mód. 

Stary Rynek 70

(narożnik ul. Nowej).

1
Baczność!

I

Antoni Bose
Poznań, Bazar telelon 381.

Skład papieru
Fabryka rejestrów gospodarczych

książek kontowych i tytek 
Wielki wybór

tapet, linoleum i rozet
Drukarnia, Litografja

Kasa oszczędności
ganku Jlolnieao-yrzemYsłoMsgo 

Kwlleckl Potocki i Sp.
prayjm^e aa oprocentowanie wkładki każdej wysokoćkł 
od 1 mk. począwszy płacąo od 3 do 4 * proc, wedle
.......-.................................. umowy. ---------------------------------

§
i

ulicę Garncarską nr. 4.
Telefon nr. 2241.

Polecając się względom Szanownej Publiczności, 
przyrzekam rzetelne wykonanie powierzonych mi 
robót, oraz ceny umiarkowane.

Z głębokim szacunkiem

Stanisław Brzozowski, mistrz ślusarski
ul. Garncarska 4. m

>®«®®®®«®®®®»®®®@®®®®«

CZESŁAW LEITGEBER
/ budowniczy,

w Poznaniu, plac Wilheimowski 17.

i Wykonuje wszelkie prace 
w zakres budownictwa 
== wchodzące. ■

_ , używają z pewnym skutkiem od latOsoby nerwowe30
1 wina św. Rafała

które podnieca apetyt.
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nie może. Już dziś grupy bawarskie zmniej 
szsją się z dnia Ba dzień i albo się rozwięzują, 
albo prowadzą jeszcze do czasn suchotniczy żywot. 
W tych dniach ma się odbyć zjazd bawarskiego 
związku krajowego w Monaehjum, na którym 
delegaci bawarscy mają zdać sprawozdanie ze 
zjazdu w Kassel. Prawdopodobnie przyjdzie tam 
do gwałtownyoh ataków na panujący dzisiaj szo­
winistyczny kierukek we flutenferajnin i możli­
wym jest, że już tam nastąpi zupełny rozłam.

Niemniej burzliwe, jak zebranie w Kassel, 
były także obrady nad interpelacją 
socjalistów w Parlamencie. Ale na 
ogół wielki dzień interpelacji socjalistycznej 
w sprawie reformy wyborczej przeszedł w Parla­
mencie niemieckim bez tego wrażenia, jakiego 
się spodziewano. Hałasowano wprawdzie dużo, 
skakano sobie prawie do oczu, a książę Bulów 
wysłuchać musiał bardzo wiele przykrych rzeczy, 
eoprawda wdał je „wysłuchać“ z daleka i dla­
tego uroczyście opuścił salę obrad, — ale osta­
tecznie główny efekt, rozłam w Bloku, nie przy­
szedł do skutku.

Także poza gmachem parlamentarnym sen 
sacji żadnej uie było. Socjal ści zaniechali w tym 
dniu demonstracji ulicznych i gęste posterunki 
policyjne mogły sobie z największym spokojem 
speeerować przed Parlamentem.

Mimo to jednak była interpelacja socjali­
styczna zarówno dla walki o reformę wyborczą, 
jak dla dalszych losów Bloku bardzo ważnym 
momentem politycznym. Pakt, że większość Par­
lamentu bez zastrzeżeń jasno i otwarcie potępiła 
dzisiejszy, trójklasowy ustrój wyborczy w Prusieeh, 
ma ogromne znaczenie agitacyjne dla walki o de 
mokratyczne prawo wyborcze w Prusieeh; rea- 
koyjność i niesprawiedliwość obecnego systemu 
pruskiego została przez obrady środowe w ja­
skrawy sposób uwydatniona i to musi niewątpliwie 
oddziałać niezmiernie podniecająco na ruch opo­
zycyjny przeciw Prusom, który budzi się w całych 
Niemczech.

Ale i dla Bloku, który znamię prusaetwa 
aż nadto wyraźnie nosi na sobie, może być inter 
pelacja socjalistów bardzo doniosła w skutkach. 
Książę Bulów został po raz drugi zmuszony do 
zdeklarowania się przeciw reformie wyborczej, jego 
odmowna odpowiedź na interpelację i napomnienie 
wystosowane do robotników, pcłączone z groźbami 
pod adresem socjalistycznych „pcdszczuwaczy“ 
były pod tym względem niemniej wyraźne, jak 
owo «świadczenie w Sejmie.

W harmonji Bloku zabrzmiał znowu zgrzyt- 
liwy dysoDans. I jakkolwiek mówcy wolnomyśini 
nie wypowiedzieli wprost służby konserwatywne- 
liberalnemu kanclerzowi, to jednak w mowach ich 
a przedewszystkim właśnie w mowie południowo- 
liemieckiego demokraty Pa y er a dźwięczała nota 
stanowczego protestu a co więcej zapowiedzi, że 
•dpcwiednie konsekwencje praktyczne wyciągną 
wolnomyśini przy najbliższej okazji. Ito nie ulega 
kwestji, że w istocie większość rządowa z powodu 
ostatnich wypadków straciła ogromnie na spręży­
stości wewnętrznej, lewica liberalna wyleczona — 
w części przynajmniej — ze złudzeń, zacznie się 
teraz krytyczniej przypatrywać przedłożeniom rzą­
dowym i nie będzie tak skora do ustępstw. W 
Bloku się coś popsuło i książę Bulów mimo całej 
swej zręczności tego nie naprawi.

W polityce zagranioznej pokutuje je- 
ssie ciągle kwestja zamknięcia Morza Bał­
tyckiego. Niemcy wypierają się wprawdzie 
uroczyście, jakoby chcieli Bałtyk zagarnąć pod 
swoje wyłączne panowanie i zamknąć przystęp do 
siego dla groźnych pancerników angielskich, ale 
tym oficjalnym komunikatom, które zresztą pod 
padająeo późno się ukazały, nikt nie wierzy.

Nowoje Wremja, które z dawnych cza­
sów jeszcze mimo swej autyniemieckiej polityki, 
dośś ścisłe stosunki utrzymuje z sferami rządo- 
tymi, pisały w tych dniach otwarcie, że Niemcy 
tieą z morza Bałtyckiego zrobić marę teu- 
tonicnm Ale nie jest to tak łatwo jak się 
ttoie politykom niemieckim wydawało. Anglja 
toa silne wpływy w Szwecji, a przedewszy 
stkim w Danji i zarówno w Sztokholmie jak w 
Kopenhadze przeciwdziała skutecznie intrygom 
’“świeckim. Ns R sję eoprawda rząd angielski 
tt’®o traktatu azjatyckiego bardzo liczyć nie 
może. W Petersburgu dyplomacja niemiecka 
łsszcze zawsze pierwszą odgrywa rolę.
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Jak się zdaje, zanosi się teraz na poważne 
zmiany w zagranicznej polityce iosyjskiei, ale jak 
one oddziałają na stosunki niemiecko-rosyjskie, 
tego przewidzieć nie można. Wogóle trudno 
jeszcze Rosję traktować jako poważny, etaty 
i pewny czynnik w polityce międzynarodowej. 
Gdzie wewnątrz panuje takie zamieszanie, jak 
w Rosji, gdzie reprezentacja narodowa jest tak 
niedołężną, jak Duma petersburska i gdzie każdej 
chwili spodziewać się można nowego zamachn 
stann, tam też o konsekwentnej polityce zagrani­
cznej nie może być mowy. Podobno ambasador 
rosyjski w Berlinie Osten - Sacken, którego 
żona w tych dniach umarła, nosi się z myślą 
ustąpienia, podobno także minister spraw zewnę­
trznych Izwolski chce się podać do dymisji i zo­
stanie ambasadorem, ale jakichkolwiek wniosków 
na przyszłość z tego wyciągnąć nie można.

Bardzo ciekawą jest w każdym razie naj­
nowsza wiadomość z Petersburga, że w tamtejszych 
kołach dyplomatycznych krąży pogłoska o za­
warciu przymierza ze Stana mi Zje­
dnoczonymi. Byłaby to kombinacja zwraca­
jąca się przeciw J a p o n j i, na którą eoprawda 
zarówno Rosja jak Stany Zjednoczone zawistnym 
spoglądają okiem. W Rosji chęć zemsty za do­
znaną klęskę jest zrozumiała, a Stany Zjedno­
czone niewątpliwie chętnie przyjęłyby wszelką 
pomoc w oczekiwanej przez wszystkich wojnie z 
Japonją, — do dumnej swej eskadry płynącej na 
Pacyfik mimo wszystko zbyt wielkiego zaufania 
nie mają.

Przymierze takie oddziałałoby naturalnie 
także na sojusz rlosyj sko-fr ancuski ito 
niebardzo korzystnie, gdyż sprzeciwiałoby się do 
hrym stosunkom między Francją, Anglją i Ja- 
ponją. Ale p. Clemenceau takimi kombi­
nacjami sobie na razie głowy nie zaprząta.

Ma on chwilowo aż nadto do czynienia z 
kwestją marokańską, która nie na żarty 
zagraża jego gabinetowi. W piątek Jaurès 
gwałtownie zaatakował rząd i wśród oklasków so 
cjalistów ostro krytykował awanturniczą politykę 
marokańską. Ale uwagę wszystkich odwróciła od 
właściwego przedmiotu interpelacji wielka mowa 
byłego ministra spraw zewnętrznych D e 1 c s s é‘go, 
który wśród burzliwych oklasków większości bro­
nił swej dawniejszej polityki i stanowczo zwrócił 
się przeciw pretensjom Niemiec do Maroka. 
Czyżby p. Delcassé miał być we Francji mężem 
przyszłości?

Bocb narodowy litewski 
w gnb. Suwalskiej.

W T i 1 n. Z i n. p. A. Karwialis opisuje bar 
dzo ciekawy przebieg rozwoju narodowego mchu 
litewskiego i jego stan w chwili obecnej.

Jakkolwiek zwraca on wyłącznie uwagę tylko 
na pow. Wytkowyszkowski, wszystko jedoak wypo­
wiedziane najzupełniej stosuje się i do pozosta­
łych czterech powiatów gub. Sowalskiej, jako 
pozostających z sobą w ciągłym i bezpośrednim 
związku

Pomimo ruchliwych zabiegów pojedynczych 
działaczy litewskich i nawoływań prasy litewskiej 
zakordonowej, wieśniak litewski, bo z tych wy- 
łącznie składa się ludność miejscowa, nie reago 
wał na to prawie wcale. Buch wolnościowy ro­
syjski i przywrócenie wolności druku, głównie zaś 
wciągnięcie do agitacji młodszego duchowieństwa 
i młodzieży szkolnej, a ostatecznie socjalistów, 
przebudziło ich z wrodzonej ospałości i apatji. 
Pomimo to sprawozdawca twierdzi, że rnch ten 
ogniskował się przeważnie na granicy pruskiej, 
w Kietarwołokacb, Pilwiszkach i Ponemonin — 
(» także i w Marjanpolu rep.), Ł j. po wsiach, 
kiedy w takiej Olwicie, Wierzbołowie i Wisztyńcu

nie było go wcale.
Początkowo kolporterką gazet zajmowali się 

włościanie, późaiej rozpowszechniali je także 
księża, a przemawiając do Indu wyłącznie po li­
tewsku przeciągali go na swoją stronę.

Jednocześnie występowali oni i jako przeci­
wnicy panów — którzy za największego swego 
przeciwnika uważali litewszczyznę, równie jak 
księża-patrjoci polszczyznę — sądząc nie bez słu­
szności, że jedynie zerwawszy z nią zupełnie, bę­
dą mogli uszczęśliwić Litwę.

Bardzo zresztą subtelnej nie robiono wówczas ró 
żnicy przy wyborze wierszy do muzyki, sama 
gładkość ich rytmiczna wystarczała, aby wzniecić 
u muzyka ochotę do utworzenia pewnej ilości 
melodji, zwłaszcza, gdy tło narodowe mogło na 
ich charakterystykę wpłynąć dodatnio i wywołać 
pożądaną rozmaitość rytmów i barw.

Dziś poglądy się zmieniły. Myśl napisania 
muzyki do „Pieśni o ziemi naszej“ nie przema 
wia nam do przekonania Opisowośó tego poe 
matu, dydaktyczna chwilami, nie godzi się w po­
jęciach naszych z mozyką zupełnie. Pozostawa 
łaby więc jedynie charakterystyka lokalna, dająca 
się wprowadzeniem stosownych motywów indowych 
wywołać. To też chcąc wyrzeo słowo oceny, za­
jęlibyśmy wobec kompozycji p. Bdesława Dem 
biń-kiego stanowisko zupełaie niewłaściwe, gdy 
byśmy mieli kierować się poglądami dzisiejszymi 
I ntwór poetycki nie jest dzisiejszym i muzyka 
pochodzi z przed laty — sądzić ją tedy można 
jedynie, cofnąwszy się wstecz, w czasy, kiedy 
powstawała. Otóż, jako utwór przeszłości, „Pieśń 
o ziemi naszej“ posiada niezaprzeczenie wiele za 
let, na pierwszym zaś miejsen; melodyjność i peł­
nię dłwięku. Kompozytor pisze zarówno na chór 
jak i na głosy solowe bardzo wdzięcznie, orkiestra 
jego br7mi dobrze, ncho, po przyjęcia utworu 
tego, czuje się nasycone dźwiękiem zgodnym: so­
czystym, zdrowo po gospodarsko przyrządzonym, 
dostatnim. Pole do popisu, na jakim pracowali 
pp. dr. Czerny i Sack, Mann i Massoczy (soliści),

W tych warunkach, wpływ polski opadał 
a Sejm wileński zjednoczył chwilowo przedstawi 
cielstwo narodowo-litewskie.

Sejmowali jednak tylko księża, włościan 
przybyło bardzo niewielu; rozpoczęto jednak gor­
liwie organizować związki włościańskie. Księża 
początkowo trzymali się w rezerwie, działając 
ostrożnie, później zaczęli zakładać swoje towarzy­
stwa chrześcljańsko-demokratyczne, spodziewając 
się że je rząd zalegalizuje. Gdy się to nie udało, 
ruch osłabł. Skończyły się szczęśliwe dni chłop­
skie. Po wsiach zjawili się nowi ludzie —• eie- 
śliki — socjalni demokraci — rozpocząwszy swą 
działalność od rozbijania sądów gminnych, niszcze­
nia rządowych bumag, palenia monopolów, terom 
co do szpiegów i opornych i t. d.

Władza wtedy zachowywała się obojętnie, 
księża , usunęli się, a chłopi nie wiedzieli, kogo 
słuchać. Dopiero kiedy szereg ekscesów wywołał 
opór władzy, księża też śmiało wystąpili po stronie 
rządu, pociągając za sobą ciemne masy ludu, 
gdy garstka cświeceńszych działaczów rzuciła się 
na lewo.

Walka dwu prądów trwa do tej chwili, 
a niema człowieka na razie, któryby je pogodzić 
potrafił.

Interpelacja w sprawie marokańskiej.
Paryż, 24. stycznia. (TBW,) Dzisiejsza 

interpelacja w sprawie marokańskiej we francuskiej 
labie deputowanych wzbudziła niesłychane zainte­
resowanie. Wszystkie trybuny i loże dyplomatów 
były szczelnie zajęte. Socjalista Janrès przed­
łożył znaną interpelację i wezwał rząd, aby od­
ważnie oswobodził Francję z awantury maroksń-

Mówca w uzasadnieniu swojej interpelacji 
zaznacza: Francja razem z Abdulem Asizem stają 
wobec ogromnego ruchu w Maroko. Traktat al- 
gecirski nie obowięzuje Francji do narzucania ma- 
rokańczykom sułtana, który stracił zaufanie i po­
wagę. Klęska pod Settatem powinna być dla 
Francji przestrogą. Jeżeli w dalszym ciągu pój­
dzie razem z Abdulem Asizem, zabrnie coraz 
głębiej. Nie należy złożonego z tronu sułtana 
popierać ani wojskowo ani finansowo. Rząd po­
pierał dotychczas raz tego, raz owego sułtana. 
Dr. Mauchamps był tajnym oficjalnym pośrednikiem 
pomiędzy miuisterium spraw zewnętrznych a Mnle- 
jem Hafidem. Mówca posiada na to dowody w 
postaci listów. (Poruszenie.)

Minister spraw zewnętrznych odpowiedział mi 
na to, że nie pertraktował nigdy z Mnlejem Ha­
fidem ani pośrednio ani bezpośrednio, że Francja 
w sprawie marokańskiej pozostanie na stanowisku 
absolutnej neutralności. Traktat algeoirski na 
szczęście ukończył raz na zawsze politykę Del- 
casse’go. Mimo to w polityce obecnego rządu 
zachodzą dziwne sprzeczności. Jednego pułko­
wnika nkarano za to, że poruszał się 3 kilometry 
naprzód, a obecnie pochwalono gienerała d’Amade, 
który zapuścił się 65 kilometrów w głąb kraju. 
Zdobycie Settatn jest nic;em więcej, jak tylko 
początkiem wyprawy do Marakeszu. (Pichon za­
przecza.)

Jeżeli marokańczyków nie umiecie przywiązać 
inaczej jak tylko kulami armatnimi, to wydajecie 
wyrok potępienia na całą naszą interwencję w 
Maroka, gdzie Francja pracoje za inne mocarstwa. 
Potępiam każdą dwulicową politykę w MarokH, 
a zwłaszcza każdą tajną umowę pomiędzy Francją 
a Hiszpanją, mającą na celu podział Maroka. 
Francja z miłości własnej nie powinna pozosta 
wać na dotychczasowej błędnej drodze w polityce 
marokańskiej. (Oklaski na skrajnej lewicy.)

Ribot: I ja nie jestem za wyprawą fran­
cuską do Fezu, ale Francja nie może opuszczać 
swaich poddanych i innych europejczyków w Ma 
roku. Rząd francuski usiłuje wywrzeć nacisk na 
Izbę, aby udzieliła poparcia Abdulowi Asizowi. 
To się stać nie może. Powinniśmy ograniczyć 
się do obrony francuzów i innych europejczyków. 
Pichon powinien był wstrzymać w Madrycie wy­
słannika sułtana El Mokrego i dać mu do zrozu­
mienia, że podróż jego po pożyczkę do Paryża 
jest daremną. Można poprzeć Maroko, skoro za­
pragnie cywilizacji europejskiej, ale nie należy 
czynić tego wbrew jego woli. (Oklaski.)

ebór męzki „Lutni“ pod batutą p. St. Cetwiń 
skiego, oraz orkiestra p. Konopaska, było niezbyt 
trudne do uprawy i wydało owoce bardzo okazałe 
pod postacią sukcesu ogólnego, odniesionego przez 
utwór i przez wykonawców.

Osobliwszy efekt wywołała część poświęcona 
krakowiakom. Dziarski ich ton najwięcej zdaje się 
odpowiadać kompozytorowi i na odwrót ręka jego 
najwięcej ma szczęścia biorąo ich motywy do mu 
zycznego opracowania. Część ta świeżością swą 
zaleca się bardzo I występuje energicznie na 
pierwszy plan, pozostawiając za sobą inne, a 
zwłaszcza, wszystkie te ustępy kompozycji, które 
zarówno pod względem treści jak i firmy sbyt 
może widocznie hołdują wpływom włoskim, od 
których, jak wiadomo, i Moniuszko wolny nie był. 
A pokrewieństwa z Moniuszką ma p. Dembiński 
dużo. Podobnie też jak autor , Halki“, nie lubi 
zupełnie obchodzić się bez pewnej wagi polj foni­
cznej, co występuje w ostatniej części, przynosząc 
słuohaozowi coraz częściej ustępy w stylu wiąza 
njm: kontratematy, imitacje, nawet fogata, sło 
wem, nie sam jedynie żywioł harmoniczny. Nie 
daje się też zaprzeczyć, że chociaż efektu naj 
więcej wywołują krakowiaki, to przecież zaintere­
sowanie słuchacza nie zmniejsza się w ostatniej 
części, a w końca zmusza go do złożenia górą 
cego oklasku, którego echo przesyłamy zasłużo 
nemu muzykowi w dalekie strony. Niechaj one 
będą jeszcze jednym więcej węzłem, łączącym nas 
z bracią poznańską!

Delcasse: Francja jako mocarstwem, któ­
rego wpływy w Maroka były największe, nie po­
winna była pozwolić, aby inne państwa wstąpiły 
w jej miejsce. Francja mnsiała wyrwać Maroko 
z . anarchji. Wszystkie inne mocarstwa, nawet 
Niemcy, Francji prawo to przyznały. Natych­
miast po zawarciu traktatu francusko-angielskiego 
w sprawie marokańskiej donieśliśmy o nim sułta­
nowi. Dla czego nie prowadziliśmy wytrwale w 
dalszym ciągu raz rozpoczętej akcji ? Byłoby 
przesadą twierdzić, że wpłynęły na to wydarzenia 
w Mandźuiji. Niemcy i Rosja otrzymały od nas 
osobne przywileje, a Niemcy wiedziały o traktacie 
francusko angielskim trzy tygodnie przed jego 
podpisaniem. Hegemonja Niemiec w 
Europie była zagrożona. Wszystkie 
państwa, którym chodziło o nieza­
leżność Europy, skupiły się około 
Francji. (Żywe oklaski na lewicy i w cen­
trum) Konferencja w Algieciras, która nastąpiła 
potym, była poniekąd zapowiedzią wojny, ale 
Francji wojny nie wypowiedziano. Jeżeli Francja 
ma za sobą słuszność, dalej swój sojusz i swoich 
potężnych przyjaciół, może mieć zaufanie do 
siebie samej. (Burzliwe oklaski ze wszystkich 
stron ) — Jaurès krzyczy : Czemuście go wten­
czas opuścili, kiedy dziś mu bijecie brawo? — 
do Deleasségo: Czy pan zamierza prowokować? 
W niebezpieczeństwie okazałeś się pan bardzo 
małym! (Oklaski na skrajnej lewicy.)

Delcassé odpowiada : Oszukano was! 
— Be an, były członek miaisterjum Rouviera, 
wzywa Deleaségo, aby nie zaczepiał nikogo. W 
Izbie powstaje wrzawa.

Delcassé mówi dalej : W Parlamencie 
niemickim oświadczono: W sprawie marokańskiej 
mówić o wojnie, zaaozy tyle, co obraza. Tymcza­
sem koEfereneja w Algeciras wywołała właśnie 
interwencję, której zamierzała umknąć. Ja oso­
biście usunąłem się i nie powiedziałem niczego, 
coby rządowi francuskiemu przeszkadzać mogło w 
dalszych układach, sum byłem także za trakta­
tem algecirskim. Dla Niemiec byłoby lepiej, gdyby 
do konferencji w Algeciras nie było przyszło. 
Bez konferencji szczęśliwa zmiaaa 
konstelacji politycznej w Europie 
nie byłaby się stała tak widoczną. 
Nasza polityka pojednawcza nie była więc poli­
tyką awanturniczą. (Oklaski na lewicy i w cen­
trum) Kwe8tje sporne należało załatwić, aby po­
rozumienie zbliżonych do siebie mocarstw nie do­
znało zakłócenia.

Z Petersburga wyszło pierwsze uznanie dla 
porozumienia francusko-angielskiego. Całą naszą 
politykę uznano za pokojową gdy nagle wydarzyły 
się wypadki, których specjalnie wymieniać nie 
chcę. Pokojowy cel polityk« franonskisj cieszył 
się wszechstronnym uznaniem. Sieć przyjaciel­
skich stosunków Francji i jej sojuszników jest 
zbyt pożyteczną dla jej swobody, abyśmy mieli 
z niej zrezygnować. (Długotrwałe burzliwe oklaski.)

Po przemówieniu Deleasségo odroczono dalsze 
rozprawy do poniedziałku i posiedzenie zam­
knięto.

• o 
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Z zaboru rosyjskiego.

W komisji oświatowej.
Petersburg. Parlamentarna komisja o- 

światowa uchwaliła zaprowadzenie wykładów języka 
polskiego w siedmiu seininarjach nauczycielskich, 
a litewskiego w jednym seminarjam w Królestwie 
Polskim.

Ta sama komisja rozpatrzyła ustawę uniwer­
sytetu wolnego w Moskwie, zakładanego z zapisu 
polaka Alfonsa Szaniawskiego. Wbrew życzeniu 
zmarłego już zapisodawcy wykłady w tym uni­
wersytecie odbywać się będą wyłącznie w języku 
rosyjskim.

Język polski w seminarjach nauczycielskich.
Petersburg, 25. stycznia Komisja oświaty 

ludowej w Dumie przyjęła projekt ministerjaluy 
o wprowadzeniu języka polskiego i lekci prakty­
cznych arytmetyki w języku polskim w bialskiem 
i chelmskiem seminarjach nauczycielskich, oraz 
o ustanowieniu posad etatowych nauczycieli ję­
zyka polskiego w seminarjach w Andrzejewie, 
Solco, Siennicy, Łęczycy i Wymyślmie, oraz o

Pomnik Chopina. Myśl postawienia 
pomnika największemu muzykowi polskiemu w 
Warszawie nabiera coraz rzeczy wistszych kształ­
tów. Komitet zajmujący się tą sprawą zebrał się 
w tyeh dniach pod przewodnict»em ordynata hr. 
Maurycego Zamoyskiego. Z referatu odczytanego 
p zez dra. Dobrzyckiego, okazało się, że w War­
szawie są tylko trzy miejsca odpowiednie na wznie- 
s enie pomnika, a mianowicie plac Teatralny, 
Ogród Saski i plac Warecki. Po dłuższej dys­
kusji wybrano plac Warecki. Koszta obliczono 
w przybliżeniu na 100 000 rubli. Zebrany dotąd 
fandasz jest od tej sumy Dardzo dalekim, nie 
wynou bowiem nawet części jej dziesiątej. Ko­
mitet ma jednak nadzieję, że sumę tę nda się 
zgromadzić i że pomnik stanie za lat dwa, czyli 
na stulecie urodzin jednego z najsławniejszych 
polaków.

Sztuki polskich autorów w tea­
trach rosyjskich, w s«ńcu stycznia w 
reieraourgu o a scenie cesarskiego teatru Aleksan­
dryjskiego nkaże się po raz pierwszy ,.Śnieg“ Sta­
nisława Przybyszewskiego.

W teatrze Petersburskim Krasowa dają od 
dłuższego czasn sztukę Ź iławskiego „Eros i Psy­
che*, w tłumaczeniu Szczepkinoj-Knpernika.



ustanowieniu takiejźe posady etatowej języka 
litewskiego w senunarjum nauczycielskim w Wej- 
werach.

Losy uniwersytetu warszawskiego.
Warszawa, 25. stycznia. Nowomianowany 

minister oświaty Schwartz powziął podobno sta­
nowczy zamiar otwarcia uniwersytetu warszaw 
skiego od jesieni. Na razie mają być otwarte 
pierwsze kursy. O zamiarze tym powiadomiono 
niektórych profesorów.

W sprawie tej ma niebawem zapaść ostate­
czna uchwała.

Strajk w Łodzi.
Łódź, 25. stycznia. (TBW). Skutkiem 

zniesienia zapłaty przez związek fabrykantów 
wstążek jedwabnych zastrajkowało tutaj 500 ro­
botników. Fabryki należące do Związku musiały 
zupełnie zaprzestać pracy.

Bojkot niemców na Litwie.
Wilno, 24. stycznia. (TBW.) Odbywający 

się tutaj kongres przedstawicieli przemysłu drzew­
nego postanowił postarać się o urządzenie portu 
w J arje wie, aby zapobiedz wpływaniu na ceny 
przez rynek niemiecki w Kłajpedzie.

m

Wiadomości polityczne.

Z Maroka.
Tanger, 24. stycznia. (TBW.) Karawa- 

niarze, którzy przybyli tutaj z Mazaganu opowia­
dają. że przenosili transport amunicji dla armji 
francuskiej z pod Settatu. Szczepy Szauja napadły 
jednak na transport, rozpędziły eskortujących żoł­
nierzy i zabrały całą amunicję. Tym się tłu­
maczy opussczenie Settatu przez armję francuską. 
W Mazaganie panuje wielka obawa na wypadek, 
gdyby Abdnl Asiz pod naciskiem francuzów zde­
cydował się na wyprawę przeciwko miastu Asse- 
mur.

Krótkie wiadomości.
— W procesie Boerena przeciwko 

Schmidtowi, założył Schmidt rewizje przeciwko 
skazującemu go wyrokowi kolońsklej Izby karnej.

— Na 2 miesiące więzienia skazała 
Izba karna w Eibeifeldzie redaktora tamtejszej 
Freie Presse za artykuł krytykujący postępowanie 
policji w Eibeifeldzie. Redaktor Hiffmann twier­
dził, że policjanci znęcają się nad aresztantami.

— W parlamencie hiszpańskim 
przyszło w piątek do burzliwych scen pomiędzy 
rządowcami a opozycją z okazji interpelacji, dla 
czego ratusz w Barcelonie nie iluminował w dniu 
Imieniu króla hiszpańskiego Alfonsa.

— Zatarg włosko-abesyński. Re­
zydent włoski w Adis Abebie telegrafuje do 
Rzymu, że kapitan włoski Molinari zginął w 
bitwie podczas napaści abesyńczyków na miasto 
Lngh.

— Wrzenie w Persji. Książę perski 
Ferman Ferma, oblęgany przez turków w Sandź 
Bulaku, telegrafuje, że komendant wojsk tureckich 
Ferycz basza wezwał go kategorycznie, aby na­
tychmiast opuścił Sandź Bnlak, ponieważ tery- 
torjum to aż do rzeki Oszagata jest własnością 
turecką.

Nasze sprawy.

— Walne zebranie Tow. czytelni 
ludowych na powiat nietomyski od*
będzie się w niedzielę 2 lutego o 5. po południu 
na sali Domu katolickiego w Lwówku. Na ze­
braniu tym przeprowadzoną zostanie nowa organi­
zacja powiatowa.

Dwa wiece Straży
odbędą się w niedzielę, 26. b. m. we Wą- 
fjrówcu o godz. 2. i o pół do 5. po południu 
na sali p. JWierzejewskiego. Delegatem zarządu 
będzie p. Walery Eebiński z Poznania O liczny 
udział uprasza

Stanisław Laskowski, starosta.

— Wiece wyborcze odbędą się:
W Chełmży w niedzielę, dnia 26. sty­

cznia o godz. 12, i pół w południe na sali paua 
Helcbla.

W Mlewie w niedzielę, dnia 26. b. m. o 
5. po poł. na sali p. Bony.

Na powyższych dwóch wiecach spodziewany 
jest ze sprawozdaniem poseł do sejmu pruskiego.

w Parchowie wiec wyborców w czwar­
tek 23. stycznia. o godz. 2. po poł, na sali pana 
Weissa. Na wiecu zdawać będzie ks. poseł Ło­
siński sprawozdanie z prac sejmowych.

— Wiec polski na Łużycach od­
będzie się w niedzielę 26. b, m. o godz. 3, po 
poł. w miejscowości Sano pod Złokomorowem. — 
Na wiecu przemawiać będzie poseł Kulerski.

Ze świata.
Morderczyni dzieci.

Monachjurn, 25. stycznia. (TBW.) Czter­
nastoletnią służącą Idę Schnell, która w Mona­
chium i okolicy zamordowała w okrutny sposób 
pięcioro dzieci, oddanych sobie w opiekę, umiesz­
czono po dłuższej operacji lekarskiej trwale w za­
kładzie dla obłąkanych. Wytoczony przeciwko niej 
proces umorzono.

Wypadki w kopalniach.
Dahlhausen, 25. stycznia. (TBW.) W ko­

palni Eiberg w okolicy rzeki Ruhr zabiły spada­
jące kamienie dwóch górników, a w kopalni Ein­
tracht-Tiefbau także dwóch górników.

W kopalni Roland w Dempten w prowincji 
nadreńskiej urwała się drabka pod górnikami, 
schodzącymi do szybu. Pięciu górników spadło 
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w głębię. Jeden zabił się na miejsca. Z czterech 
dalszych, ciężko rannych, nmarł jeden podczas 
transportu do lazaretu.

Zawieje śnieżne w Ameryee.
Nowy Jork, 25. stycznia. (TBW.) Po dłu­

gim okresie powietrza prawie wiosennego nastą­
piły tntaj nagle zawieje śnieżne, które miejscami 
występują z gwałtownością orkanów. W niektórych 
miastach ustał cały handel, ponieważ pociągi na 
całkiem zasypanych torach nie mogą kursować. 
Liczne parowce musiały zarzaoió kotwicę poza 
właściwą zatoką.

Roczne walne zebranie
Tow. Młodzieży polsko-katollcklej 

pod wezw. św. Stanisława Kostki
&Mhs&w Poznaniu

odbyło się w poniedziałek 21. bm. w Domu ka­
tolickim. Zebranie zagaił o kwadrans na 10. 
wieczorem patron towarzystwa ks. Meissner, 
który w dłuższej przemowie pragnął wykazać ze­
branym pracę zarządu w ogólności w ciąga mi­
nionego roka. Na sekretarza walnego zebrania 
powołał ks. Patron p. B a n z a. Z sprawozdań 
zarządu wynika, że Towarzystwo odbyło 23 ze­
brania. Na każdym prawie zebraniu wygłosili 
bardzo pouczające wykłady ks. Patron, członkowie 
łnb też zaproszeni goście.

Towarzystwo zwiedziło wspólnie wystawę 
ogrodniczą, urządzoną w ubiegłym roku w ogro­
dzie botanicznym, dalej brało udział w reko­
lekcjach, urządzonych specjalnie dla młodzieży w 
października. W dnia 17. listopada urządziło 
tow. uroczysty obchód 12-letniej rocznicy połą­
czony z przedstawieniem amatorskim, śpiewami 
chórowymi i deklamacjami na ogrodowej sali 
Lamberta. Wielką frekwencją cieszyła się bibljo- 
teka Towarzystwa, bo z 728 tomów przeczytało 
85 członków 1153 tomów. Bardzo pocieszającym 
objawem jest to, iż członkowie w ostatnim czasie 
coraz więcej czytają książki z działa naukowego. 
Świadczy to bowiem o coraz większej dojrzałości 
młodzieży należącej do Towarzystwa, która poj­
muje jak ważną jest rzeczą czytanie, właśnie 
dzieł naukowych w dzisiejszych czasach.

Dochód wynosił w ciągu ubiegłego roku 
2459,50 mk. rozchód 2359,32 mk., pozostało za- 
tym nadwyżki 100,18 mk., tak iż ogólny majątek 
Tow, wynosi 334,01 mk.

Fandusz stypendjalny imienia ks. Nawrockiego 
podniósł się w roku ubiegłym podwójnie; wynosi 
obecnie 269 90 mk. Pochwalić należy także 
oszczędność członków zważywszy, iż w kasie 
oszczędności było w roku ubiegłym obrotu 
19222,18 mk.

Na szczególniejsze podniesienie zasługuje 
wydział naukowy w Towarzystwie, w którym 
zwłaszcza młodszym członkom daje się sposo­
bność do dalszego kształcenia się nad sobą 
samym.

W końcu przystąpiono do wyboru zarządu 
na r. 1908. Patronem Tow. jest ks. Meisner, 
na seniora wybrano p. St Janczewskiego, 
sekretarzem p. B a n z a, zastępcą p. Jacko­
wiaka, skarbnikiem p. Chojnackiego, bi­
bliotekarzem p. Wacława Bo gaj skiego, za­
stępcą p. Wojtkiewicza. Skarbnikiem kasy 
oszczędności został nadal p. Mieczysław Bo­
ga j s k i. Po załatwienia jeszcze spraw bieżących 
zamknął ks. Patron zebranie okrzykiem .Niech 
źyje!" na pomyślność towarzystwa o godzinie 
kwadrans na 1. w nocy.

Wykłady ludowe 
Imienia Adama Mickiewicza

W niedzięlę 26. b. m. wykładać będą na 
starej sali bazarowej:

1. p. Lucjan Osten: Nasi wodzowie: Ignacy 
Prądzyński.

2, p. dr. Gantkowskl: O „Weselu“ Wy­
spiańskiego.

Początek o godz. 5. Wstęp bezpłatny.
Ze względu na znaczne koszta uprasza się

o datki dobrowolne.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, dnia 25. stycznia. 

Kalendarz. Dziś: Nawrócenie św. Pawła.
Miłosza.

Jutro: Polikarpa b.
Skarbimira.

Wschód słońca. Dziś: 7,56 zachód: 4,29
Jutro: 7,55 „ 4.30

Wschód księżyca. Dziś: rano zachód: 10,50
Jutro: 12, 2 „ 11, 8

— * Przepowiednia powietrza berlińskiej 
stacji meteorologicznej na niedzielę, 26. stycznia: 
Po części pogodnie, po części mglisto bez znaczniej • 
szych opadów. Słabe wiatry. Początkowo zimno, 
później cieplej.

— * Znaczki dobroczynności z pelikanem 
w kolorach: szarym, zielonym i czerwonym po 2 
fen. nabyć można w administracji pisma naszego.

— • Z teatru:
W sobotę: Ujrzymy na scenie naszej sztukę 

p. t. Franek Cygan, tragiczna komedja w 5 aktach 
przez J. Grabowskiego. Sztukę tę grywano z 
nadzwyczajnym powodzeniem w Warszawie, Kra 
kowie i Lwowie. Jesteśmy pewni, że i u nas 
podobać się będzie publiczności i zyska przychylną 
ocenę znawców teatralnych. Ceny zwyczajne.

W niedzielę po południu o 3.: Wojna do­
mowa, komedja w 3 aktach Z. Przybylskiego. 
Ceny do połowy zniżone.

W niedzielę wieczorem: Franek Cygan, tragi­
czna komedja w 5 aktach J. Grabowskiego. 
Ceny zwyczajne.

— * Zniżenie dyskontu. Biuro 
Telegraficzne Wolffa donosi, że Bank 
Rzeszy zniżył dyskont wekslowy na 
6 procent, a stopę lombardową na 
sieam procent.

— * Odczyt w języku francuskim p. A r- 
n e 8 e (wiocha), na temat „Listy do kobiety umar­
łej“ odbył się wczoraj na sali Bazarowej przy 
udziale kilkudziesięciu osób, przeważnie pań.

— • Wiadomości kościelne. Archidye- 
cezja poznańska: Na wikarjuszy powołano od 1. 
stycznia r. b.: ks. Bajerowioza z Lwówka do Mar­
gonina. Ks. Krnegera z Margonina do Chodzieżą. 
Ks. Jęsieka z Kostrzyna do kośoioła św. Jana 
w Poznaniu na I wikarjusza; od 11. stycznia r. 
b. ks. Łagodę z Paiew do Lwówka na II. wi­
karjusza.

— * Na Czytelnie Ludowe nadesłano 
w dalszym ciąga:

Ks. Treder z Koronowa 10 mk.
Razem z poprzednimi zebraliśmy dotychczas 

98,60 mk.
Dalsze datki chętnie przyjmujemy.
— • Na wdowę Łukaszewską, której mąż 

zginął tragiczną śmiercią pod kołami kolei ele­
ktrycznej, pozostawiając żonę z 8 drobnych dzieci, 
złożyła:
wdowa Cecylja Sadowska z Poznania 3,00 mk. 
X J. Z. 5 25 mk

Razem zebraliśmy dotychczas 8,25 mk.
— * Na kościół w Głównie złożył w dal­

szym ciągn:
p. Figas z Poznania 4,00 mk.
Razem z poprzednimi zebraliśmy dotychczas 

29,00 mk.
Dalsze datki chętnie przyjmujemy.
— * Druga wieczornica Indowa odbędzie 

się w niedzielę 26. stycznia o godzinie 4. po po­
łudniu na sali ogrodowej teatru Apollo. Wieczor­
nica ta nosi nazwę > Z dzieł Mickiewicza< 
i da bardzo interesujący pogląd na twórczość na­
szego wieszcza. Obrazy świetlane z odpowiednim 
wykładem, deklamacje, śpiewy i produkcje muzy­
czne złożą się na bardzo zajmujący program. To 
też sądzimy, że publiczność jaknajliczniej pospieszy 
na salę Apollo. Wstępne, jak zwykle, 20 fen. od 
osoby.

— * Pokwitowanie. Na gwiazdkę dla 
ubogich, działa panien Towarzystwa św. Wincen­
tego a Paulo złożyli następujące datki: Ksawerek 
Żółtowski z Czacza 10 m, p. Marja Kościelska 
10 m., p. A. Chłapowska z Kopaszewa 10 mk., 
p. Teresa Żółtowska 10 m., N. N. 40 m., N. N. 
4 m.; prócz tego wpłynęło do kasy: za pośre­
dnictwem p. Janiny Kasztelanównej z fandnszu 
zebranego za karty gratulacyjne 50 m., za pośre­
dnictwem p. Wandy Szymańskiej 20 m., zebrane 
w skarbonce u p. Janiny Sulerzyskiej 9,35 m.

Dary w artykułach spożywczych, drogieryj- 
nych i odzieży złożyli: p. Horwatowa z Gorzy- 
czek, p. Turno z Objezierza, p. Marja Bnińska 
z Samostrzela, p.Zofja Tabniska, p. Barbara Chła­
powska, p. Wanda Szymańska, p. Czesław Ka­
sztelan, p. Władysław Wojciechowski; dalej firmy: 
Mroczkiewicz, „Nanon“, Ignatowicz, Zabłocki, 
Frenzel, Kurczewski, Moszczeński, Markiewicz, 
Becker, Ziętkiewicz, Sniegocki, Czepczyński, Kia- 
rowicz, Naatz, Łeitgeber, Laskowski, Szwarc i 
Konwerski.

Wszystkim dobroczyńcom serdeczne „Bóg 
zapłać“ składa
Zarząd działu panien Towarzystwa św. Wincentego 

a Paulo.
Barbara Chłapowska, Janina Knsztelanówna, 

prezesowa. wiceprezesowa.
Janina Sulerzyska, Zofja Prnsimska, 

sekretarka. skarbniczka.
Janina Waszyńska. Wanda Szymańska.

Anna Mannówna.
— * Podziękowanie. Z przedstawienia wy­

konanego przez artystów teatru polskiego na do­
chód budowy ochronki w Górczynie wpłynęło po 
odtrąceniu kosztów 475 mk. Serdecznie dzięku­
jemy p. dyr. Rygorowi za jego tak wielką dla nas 
łaskawość, oraz artystom za ich trudy, a miano­
wicie p. Czerniakowi za bardzo staranną reżyserję. 
Także należy się podzięka p. Ponieckiemu, “ któ­
rego „młodociana orkiestra, dzielnym wykonywa­
niem polskich utworów i melodji wielce wieczór 
urozmaiciła. Najgorętsze jednak ślemy „Bóg za­
płać“ szanownej publiczności za tak liczny udział.

W imieniu Tow. Pań św. Wincentego a Paulo 
na św. Łizarzn

W. Sławska, sekretarka.
— • Koncert Śliwińskiego. Dzielimy się 

z Szan. Czytelnikami nowiną, że sławny pjanista 
Józef Śliwiński, który od dwóch lat już nie był 
w Poznaniu, w swej tegorocznej podróży koncer­
towej zatrzyma się u nas dnia 13. lntego i da 
konceit na sali Lamberta. Bliższe szczegóły oraz 
program koncertu ogłoszone będą w najbliższych 
dniach.

— * Koncert amatorski na rzecz Tow. 
Pomocy Naukowej dla dziewcząt polskich odbę 
dzie się we wtorek 28. bm. o godz. pół do 9. na 
sali bazarowej. Udział w koncercie biorą dwa 
nowe talenty wielkopolskie: panna * artystka-pja- 
nistka, która po studjach w Dreźnie i Berlinie, 
spieszy nieść pomoc zaszczytnej instytucji nauko­
wej; druga p. Marja Trąmpczyńska, która po 
kilkuletnich studjach w Scola cantor om i u naj 
lepszych mistrzów, jak Reszkiego i innych, wró­
ciła do Polski i jest zaangażowaną do opery 
warszawskiej. Artystka posiada głos o rozległej 
skali i metalicznym dźwięku. Deklamacja p. S. 
przyczyni się do uświetnienia reszty koncertu.

Program koncertn następujący: I. 1) Valse 
de Coacert — Wieniawski (fortepjan), 2) Barca- 
rolla f moll Rubinsteina (fortepjan), 3) Arje z 
Samsona 1 Dalili Saint Sains’a (śpiew), 4) Dekla­
macja. II. 1) Balladę asdur — Chopin (forte­
pjan), 2) Scherzo — Mendelssohn (fortepjan), 3) 
Pieśni, 4) Deklamacja, 5) Lfitzows wilde Jagd- 
Kullad, 6) Rigoletto Coacert paraphrase Liszt 
(portepjaa). Początek o godz. pół do 9. wieczorem. 
Biletów nabyć można w składzie cygar p. Dro- 
stego w bazarze po 3 1 2 marki.

— • Wiadomości kościelne. Obwiesz­
czenie. Parafia święto marcińska ma być roz­
dzielona, na co jnż władza kościelna i królewska 
regiencja się zgodziła. Podług przyjętego przez 
te władzę projektu do kościoła Matki B. Bolesnej 
na Łazarzu, który jest na kościół parafjalny no­
wej parafy przeznaczony, ma należeć część parafji 
św. Marcina począwszy od kaponiery ku Górezy- 
nowl, który cały będzie w obrębie nowej parafii 
tak iż granicę tworzyć będzie droga począwszy od 
bramy berlińskiej ku starym cmentarzom aż do 
granicy parafji Bożego Ciała.

Nowa parafia odbiera jako uposażenie :
1) Grant położony w Górczynie i zapisany 

w hipotece pod nr. 446 a wynoszący 71,18 arów 
z budynkami.

2) z kościołem wraz z całym urządzeniem, 
aparatami i sprzętami do nabożeństwa potrzebnymi,

3) domem proboszczowskim, w którym są u- 
rządzone mieszkania jeszcze dla księży wikarych i 
sług kościelnych, 4) 20 mórg roli na urządzenie 
cmentarza grzebalnego. Paraf a nowa przejmuje 
dług 75 000 marek i pokrycie potrzeb kośoioła, o 
ile zwyczajne dochody kasy kościelnej na to nie 
starczą Protesty przeciw tema rozdzieleniu można 
nadesłać do dozoru kościoła św. Marcina najpó­
źniej aż do 15. lutego r. b.; protesty muszą być 
prawidłowo uzasadnione.

Poznań, dnia 20. stycznia 1908.
Dozór kościoła św. Mareina

Ks. prałat dr. Lewicki, przewodaicząoy.
— * Tow. Urzędników Gospodarczych na 

W. Ks. Poznańskie wzywa swych członków, 
aby wszyscy wzięli udział w wykładach rolniczych, 
jakie odbędą się w Poznaniu, na starej sali baza­
rowej, dnia 4. i 5. lntego br. Szczegóły ogło­
szone będą w przyszłym numerze Poradnika Gosp. 
Tymczasem wiadomo nam, że wykłady będą mieli 
pomiędzy innymi prelegientami także pp. Janiak 
z Rzegocina: Żywienie bydła wedle metody prot. 
Koellnera, p. St. Chrzanowski z Gozdawy: O no­
wych narzędziach i maszynach, p. Piekucki: Co 
rolnik wiedzieć powinien w swym stosunku do 
gorzelni, p. redaktor Brownsford: Szkody w po­
lach, łąkach 1 ogrodach wskutek powietrza, chwa­
stów i szkodników roślinnych.

Wieczorem pierwszego dnia odbędzie się tak­
że o godz. 8. doroczne Walne zebranie Towarzy­
stwa naszego, w którym, prócz Delegatów, mogą 
udział wziąć wszyscy obecni na wykładach urzę­
dnicy gospodarczy. Prosimy tedy członków na­
szych zachęcać zawczasu kolegów, aby zebranie 
to było jak najliczniejsze.

Zarząd Główny.
— * Wielki brak pracy odczuwać się 

daje obecnie w Poznania, mianowicie n robotni­
ków budowlanych, ponieważ od wielu lat nie 
było w budownictwie takiego zastoju, jak w tym 
roku. Smutne to położenie robotników naszych 
wyzyskają naturalnie dla swych celów socjaliści, 
którzy we wtorek przed południem zwołali w 
Dolinie Szwajcarskiej wielkie zebranie robotników 
będących bez zajęcia Przemawiali sosjaliści 
Haase z Katowic po polska i niejakiś Schulz po 
niemiecku. Ogółem naliczono w Poznaniu 1273 
robotników baz pracy. Zabranie przyjęło jedno­
myślnie następującą rezolucję: Zebrani stwier­
dzają, że brak pracy w Poznania przybrał zatrwa­
żające rozmiary, dlatego wzywają władze miejskie 
i państwowe, by niezwłocznie rozpoczęły wszelkie 
prace publiczne, które w obecnym czasie mogą 
być wykonywane.

— • Ogień powstał wczoraj wieczorem w 
teatrze kinematograficznym przy ul. Wrocławskiej 
■r. 4. Zanim straż pożarna przybyła na miejsce 
wypadku, ogień już stłumiono. Nieszczęścia ża­
dnego nie było, gdyż widzów było bardzo mało 
i wszyscy natychmiast lokal opuścili.

— • Ubezpieczenie więźniów. Wiadomo, 
że jeżeli się przez pewien czas nie wlepia znaczków 
inwalidowych, traci się prawo do renty. Przepis 
ten dawał się niepomiernie we znaki więźniom, 
którzy nie są w stanie wlepiać 'sobie znaczków. 
Z tego powodu minister spraw wewnętrznych wy­
dał do wszystkich zarządów więziennych nowe roz­
porządzenie, że więźniom wszystkim należy wle­
piać conajmniej po 20 znaczków co dwa lata w 
ich karty ubezpieczeniowe, tak, żeby więźniowie 
nie utracili prawa do renty. Znaczki te mają byś 
wlepiane w każdym razie, choćby sobie tego wię­
źniowie nawet nie życzyli. Co do rodzaju znacz; 
ków, to mają być wlepiane takie, jakich najwięcej 
na karcie ubezpieczeniowej wlepiono już przedtem, 
nim więźniów aresztowano.

— * Zabezpiecsenie od inwalidztwa- 
Dia lepszej kontroli znaczków inwalidowych P°' 
dzielone zostały od Nowego R ku poszczególne 
powiaty w naszym Księstwie na okręgi kontrol1 
i w każdym takim okręgu, składającym się z 
nego do dwóch powiatów, ustanowiony został spe­
cjalny kontroler.

— * Aresztowanie bandytów. W P®1' 
tusku do piwiarni Blaszki przyszło czterech mi’ 
dzieóców i zażądało piwa i przekąsek. Gdy lt' 
żądano od nich zapłaty, nieznajomi zaczęli .gf°s. 
rewolwerami. Właściciel piwiarni, żona je?° 
chłopak wybiegli na ulicę z krzykiem o po®0* 
Wówczas nieznajomi zaczęli strzelać z rewol*®' 
rów, zranili żonę Blaszki w rękę, a chłopca 
nogę i nciekli. Wkrótce policja aresztów3 
wszystkich czterech w mieszkaniu szewca M3^ 
szewskiego. Znaleziono przy nich dwa braun®= 
i rewolwer systemu Nagana. Aresztowani pr’ 
stawili paszporty na imię Władysława 
skiego, Bronisława Branda, Stanisława Ja 
skiego i Bronisława Perzanowskiego.

— ’ Zajście z sjonistami we - ,e 
Staraniem polaków wyznania mojżeszowego 
się uroczyste nabożeństwo żałobne za po 
w r. 1863. w synagodze postępowej we ^"7^ 
Synagogę zapełniła w większej części m^° e«j 
szkół średnich i akademicka wyznania mojżeszow* 
o przekonaniach narodowych. W celu 
nastroju obchodu zjawiła się również w
dze w znacznej liczbie młodzież sjonistyczna^ 
modłach rytualnych i odśpiewania 
młodzież sjonistyczna poczęła demonstracją 
śpiewać pieśni sjonistyczne. Młodzież żj“0

Lwo*^



jtrcyiBująe porządek i powagę, aie reagowała na 
hałaśliwe wybryki sjonistów i dopiero po nabo­
żeństwie na ulicy przyszło do gorącej wymiany 
¿ów i zapalczywej bójki, którą przerwała inter­
wencja policji. Bójka zakończyła się bez smut­
nych rezultatów.

Rozmaitości.
— Śmierć poety. W Kopenhadze umarł 

Solger Draohmann, jeden z najwybitniejszych 
poetów skandynawskich Kiedy przed dwoma laty 
obchodził 60 rocznicę swoich urodzin, okazało się 
w całej pełni, jak popularny był w całej Danji. 
Urodziny były obchodzone jako uroczystość lu­
dowa. Przed 40. prawie laty nowele Drach- 
manna, osnute na tle życia rybaków i maryna- 
rzów, spowodowały zwrot w literaturze duńskiej. 
Wiało z nich tchnienie silnego życia, zdrowego 
realizmu. Brandes, jako krytyk, torował naówczas 
drogę Draohmannowi. Powoli przechodził Drach­
mami do romantyzmu i zbierał laury za swoje 
baśnie sceniczne, pomiędzy którymi należy do 
najpopularniejszych baśń pod tyt „Działo się razu 
pewnego.,.*•

— Kaprysy miłości. Z Florencji donoszą 
o sensacyjnej ucieczce pary miłosnej. Znany mu 
zyk tamtejszy, Catalanotti, organista kościoła S. 
Maria Norelli, niewidomy od urodzenia, uciekł z 
pewną młodą panienką, należącą do poważnej ro­
dziny we Florenoji. Catalanotti jest od kilku lat 
żonaty.

— Serum antygrnźlicze. Przed kilku ty­
godniami doniosły dzienniki peszteńskie, jako 
wielką sensację, że lekarz węgierski, dr. Weiten- 
stein, wynalazł serum antygrnźlicze. Prasa wę­
gierska twierdziła, że jest to tryumf nauki węgier­
skiej nad całym światem. Obecnie Weitenstein 
został aresztowany jako oszust. Serum okazało 
się bezwartościową mieszaniną, która miała mu 
służyć do rozmaitych operacji finansowych.

— Nowa sztuka Kauptmana. W teatrze 
Lessinga w Berlinie wystawiono w sobotę nowy 
dramat Gerharda Haupmana p. n. „Zakładnica 
Cesarza Karola“. („Kaiser Karls Geisel“) Bohate­
rem jego jest Karol Wielki w ostatnich latach 
życia. Stary cesarz opuszczony i osamotniony, 
przywięzuje się całym sercem do młodej Saksonki 
Gersuidy, która jako zakładnica przebywa na jego 
dworze — i przekonywa się wreszcie, że miał do 
czynienia z ladacznicą o wyglądzie anioła. Kry­
tyka berlińska uważa sztukę za rozwlekłą i ciężką, 
chwali tylko postać Karola Wielkiego, oddaną po 
mistrzowsku. Publiczność przyjęła sztukę bez za­
pału.

Śluby: Czeladnik kowalski Franciszek Do- 
lata z Heleną Teschner.

Kompletne wyprawy
dla nowożeńców.

Wyprawki dla niemowląt,
poleca jaknajtaniej

K. Ignalowlcz, Paznafc, Stary Rynek 67|69.

w Poznania odbędzie się jutro w niedzielę o go­
dzinie 2. i pół w domu św. Józefa. Na porząd­
ku obrad wykład oraz inne ważne sprawy. O li­
czny ndział tak członków, jak i gości uprasza 
uprzejmie Zarząd.

Wiadomości handlowe.

Księgi stanu cywilnego.
Dnia 24. stycznia zgłoszono:
Zapowiedzie: Czeladnik kowalski Bolesław 

Pawlak z Marianną Rybicką. Kupiec Franciszek 
Ksawery Całka z Zoiją Adamczyk. Bob. Włady­
sław Fokt z Marjanną Palacz.

ttrsy papierów wartościowy»
na giełdzie berlińskiej.

Objaśnienia: p=popyt; d=podax; a=aapłaeano ; 
n=nieco ; ulfc=ul»lmo

Tendencja:
■'Dyskonto prywatne....................
'Korony . . . ......................
Hubie ..............................................
3‘/o niemiecka pożyczka państw. 
8*/,% pruskie konsole ....

3*/i’/g poznańska pożyczka prow. 
■8’/0 „ » 1895
-4’/0 . poż. miejska 1908

pozn, poż. miej. 1894—1903 
-4’/„ pozn. listy zast. ser. VI—X.

4’/, 
3’/, 
4’/,
»‘/.“/o
3’/0

«‘/.«Ve

<7

rentowe

XI—XVII 
serya D 

. A
, a 
. c 
. B

pożyczka chińska 1898 ,
, japońska . . .
„ rumuńska 1894
, rosyjska 1902

/»’/a . . 1905
•4’/,, serbska renta......
Tureckie losy...............................
4% węgierska renta w koronaoh 
4l/j°/o polskie listy zastawne . 
Akcje berlińskiej kolei elektr.

. poznańskiej kolei elektr,
, austr.-węg. kolei państ. ult. 
, lombardy
» Baltimore and Ohio 
, Canada Pacific . .

St, Louis SŁ Prancisko obi. kol. 
Akcje hamb.-ameryk. tow. transp,

■ półn.-niem. Lloyda . . . 
.« berlińsk. tow. handl.
. banku darmstackiego
, , niemieckiego.
. , dyskontowego „
. , drezdeńskiego

•« półn.-niem. zakładu kredyt.
■ » austryack. zakładu kred. ult. 
, banku wsch. dla handl. i prz. 
. rosyjsk. banku dla hand. zagr 
, browaru Huggera 
. ogólnego tow. elektr.
„ tow. wyrobu drzewa Bendiza 
, tow. beri. masz. Schwarzkopf. 
., boohumsk. lejami stali . .

»hem. fabr, Milcha .... 
cukrowni w Wschowie , .

. kopalni w Gelsenkirchen
* kopalni w Harpen .... 
> tow. młyn. Hermanna. . . 
< kopalni Hoheniohs ....
• Laurahuty............................
« górnośląskiego przam, żelaz. 
a fabr. masz, Orenstein, Eoppel 
a tow. wyr. cement, w Opolu. 
« poznańskiej sprytowni 
a kopalni soli w Inowrocławiu 
a tow. cham, Union . . 
a aukrowni w Kruświoy

. Kursy • o«®»- 3.
A*sja austryaekiego zakładu kred.

* banka niemieckiego
• . dyskontowego 
» Laurahuty ....

Tendencja:

W,

ult.

ult.

25.
spok.
*7,

85,05
214,46

82,50
93,70
82,60

98,50
90,—

102.50
93.60 
98,50 
82,-
98.50
91.70
82.70
99.80
91.80
95.60 
88,89
89.50
81.50
94.80 
82.-

145.80 
94-
88.70

176.25
145'3O

27.60 
87,30

166.76
174.90 
119,—
106.50
157.60
126.40
284.10
173.25
139.40
114.50
201.60
117.50
138.90

20o’l0 
93 50

228.80
197.60 
228,—
152.25
187.10
202.60 
93,—

188,-
217.76 

98,—
180,75
164,—
389,

87.60 
199,—
239.50

201.50
234.10 
178, - 
218,— 
spok,

24.
spok.

4*/2
85.10

214.40
82,60
93.70
82,60
89.60

98J0
98.10

102.60 p
90,- z 

103,- d
82.10 p
98,40 p
98.40 p
—p
38.80
95,25
94,90
88.40
89.50
81.60
94.70
82,30

145-
93.80
88.70 

176,— 

145,-

87,75
156,7b
174.60
117.40 
107,— 
157,75 
126,10 
234-
173.50
139.30
114.50
201.30
117.50 
137,— 
132,— 
2l)l,50
92-

225.50
199.10
228.60 
151 —
187.60
203.10

93 —
185.60
219.25
199.50 
182-
154.25 
390,—

87.50
198.25 
289,—

200.25
230.25 
171- 
218,-

Urodzenia: Syna: Oton Behrendt. Hamul- 
czy Tomasz Chudziak. Tapicer Bomau Żurawski. 
Robotnik Stanisław Walkowiak. Pomocnik fry­
zjerski Stanisław Lehmann. Krawiec Wincenty 
Herkt.

Córkę: Robotnik Stanisław Gajewski. Ro­
botnik Kazimierz BoL Ogrodnik Maks Hesss. 
Robotnik Wincenty Jarczyński. Feldfebel Ry­
szard Fiebig.

Bliźnięta (2 chłopców): Mistrz krawiecki 
Ignacy Kwaśniewski.

Zmarli: Marcin Jędrzejczak 87 lat Pan- 
tofisrz Gottfryd Krause 58 lat. Stolarz Marceli 
Dembiński 39 lat. Stolarz Ludwik Mennes 27 
lst. Panna Zofja Oelsner 28 lat. Marja Fiisi- 
kowska 11 dui. Erwin Weoker 2 dni. Leszek 
Herkt 1 godz. Marjan Kwaśniewski 3 godziny. 
Lucjan Weinert 1 mieś. 25 dni.

Z naszych czasopism.
— Przemysłowca nr. 4. treść: Ogłoszenia 

Izb Rzemieślniczych Poznańskiej i Bydgoskiej. 
Głosy o wystawie. Rzemieślnik musi być kop­
cem. Jak pracuje inteligiencja nad podniesieniem 
przemysłu. Przepowiednie wieszcza Adama Mic­
kiewicza o wynalazkach. Z życia Towarzystw. 
Konkurs w sprawie podręcznika książkowości. 
Kronika. Nowe książki. Kalendarz zebrań. 
Skrzynka do listów. Obowiązkowy abonament 
Składka związkowa. Pan Obcasiewicz (powieść). 
Przemysłowiec kosztuje 1 mk. kwartalnie. Abo- 
nować można na poczcie lub w Administracji 
Podgórna 10 a.

Ełurlin, dnia 26. stycznia 1908. 
Miejska rzezalnia. — Urzędowe sprawozdanie dyrekcji

Nasprzedaż wystawiono:
6318 sztuk bydła rogatego 
1302 „ cieląt
9651 „ owiec

10912 „ świń
Płacono za centnar wagi mięsa:

Woły:
a) pełnomięsne, utuczone, najprzed­

niejsze, najw. 7-letnie . 77—80 mk.
b) młodsze mięsiste, nieutuczone

i starsze utuczone . . . 69—73 mk,
c) średnio pasione młodsze

i dobrze pasione starsze . 62—66 mk.
d) mało pasione każdego wieku . . 66—59 mk.

B uh aj e

Towarzystwa
— Zebranie Towarzystwa Młodych Prze­

mysłowców w Poznaniu odbędzie się w przy­
szły poniedziałek 27. bm. wieczorem punktualnie 
o godzinie 9. na sali w Domu Katolickim, św. 
Marcin nr. 69. Na porządku obrad bardzo ważne 
sprawy. Szanownych członków prosimy o liczne 
i punktualne przybycie. Goście mile widzianie.

Zarząd.
— Tow. Młodzieży polsko katolickiej pod 

wezwaniem św. Stanisława Kostki w Poznaniu. 
Szan. Członków prosimy o jaknajliczniejszy udział 
w pogrzebie śp. Henryka Andrzejewskiego, ojca 
byłego seniora naszego, który się odbędzie w nie­
dzielę 26. bm. o godz. pół do 4. po południu z 
domu żałoby przy Chwaliszewie nr. 72.

Zarząd.
— Pierwsze w tym roku zwyczajne zebranie 

Tow. Przem. na św. Łazarza odbędzie się w 
przyszły wtorek 28. bm. wiecz. o g. 9. na sali 
posiedzeń n p. Sałacińskiego. Na porządku obrad 
ważne sprawy. Liczne i punktualne przybycie 
członków pożądanym. Zarząd.

— Wydział naukowy Tow. Młodzieży w Po­
znania. W poniedziałek 27. bm. o g. 9. wiecz. 
odbędzie się zwyczajne posiedzenie na sali Domu 
Katolickiego I. p. Na porządku obrad pomiędzy 
innymi nadzwyczaj interesujący wykład p. Krenca. 
Ponieważ to jest pierwsze zebranie w tym rokn 
upraszam nsilnie wszystkich członków o jaknaj- 
liczniejsze i punktualne przybycie.

Józef Matuszak, 
prezes Wydziału Naukowego.

— Zwyczajne zebranie Towarzystwa polsko- 
katol. Terminatorów pod wezw. św. Alojzego

Ostatnie telegramy I wialemełcl.
Posiedzenie Koła Polskiego w par­

lamencie odbędzie się dnia 30. bm. o godzinie 8. 
wieczorem.

Agitacja za reformą wyborczą.
Berlin, 25. stycznia. Wczoraj odbyło się 

w Rizdorfie pod Berlinem zebranie wolnomyśl- 
nych wyborców, na którym przemawiał poseł dr. 
Barth. Uchwalono następującą rezolucję:

Ślamazarne zachowanie się posłów wolno- 
myślnych w Parlamencie podczas Interpelacji w 
sprawie reformy wyborczej, chociaż 10. stycznia 
reakcyjny ks. Bulów wymierzył im w Sej­
mie polityczny policzek, a oni mu za to 
jeszoze poparcie przyrzekali, nakazuje nam 
wyborcom samodzielnie i energicznie występować, 
żeby poruszyć całe masy Indowe za reformą wy­
borczą.

Po przyjęcia rezolucji powiedział poseł Barth, 
że jeżeli teraz ład niemiecki nie dopomni się o 
swe prawa, to liberalna partja stanie się — 
zgonem Blokn.

Berlin, 25. stycznia. Związek młodych 
liberałów urządził zebranie, na którym przema­
wiał poseł narodowo-liberalny Lusensky.

W uchwalonej rezolucji żądają zebrani: 1) 
nowego podziała okręgów wyborczych do Sejmu 
pruskiego, 2) wyborów bezpośrednich 1 3) głoso­
wania tajnego.

a) pełnomięsne, najprzedniejsze . . 72—7# mk.
b) średnio pasione młodsze

i dobrze pasione starsze . 63—67 mk.
c) mało pasione....................................56—61 mk.

Cielęta:
a) najwyborowsze cielęta utuczone

mlekiem i najlepsze cielęta
od cyca.......................... 00—00 mk.

b) średnie cielęta utuczone i dobre
cielęta od cyca .... 66—18 mk. 

c) poślednie cielęta od cyca . . . 48—57 mk.
d) starsze mało pasione cielęta (żarłoki) 52—56 mk.

Owce.
a) jagnięta utuczone i młodsze

skopy utuczone .... 80—82 mk.
b) starsze skopy utuczone .... 70—73 mk.
c) średnio pasione skopy i owce (braki) 67—61 mk.
d) holsztyńskie owce nizinne

(żywej wagi).................... 00—OC mir.

Świnie.
za centnar włącznie 2O°/o tary

a) pełnomięsne, szlachetniejszej rasy
i krzyżowane...................... 00—56 mk.

b) mięsite.............................................  62—54 mk,
c) małorosie............................................ 46—51 mk.
d) maciory ........................................  00—52 mk.

Targ na okowitę.
^HambuPBi dnia 24. stycznia 1908.

Miesiąc Popyt Podaż

styczeń . _ 32,Vs
styczeń-luty — 32,V,
luty-marzec — 32?/8

Targ na bydło miał przebieg spokojny i część 
zapasu pozostała nie sprzedaną. Targ na cielęta 
był również spokojny; za dobre, ciężkie cielęta pła­
cono ponad notowanie. Na owce nie było także 
wielkiego popytu, co miało ten skutek, że wszyst­
kich nie rozsprzedano. Natomiast targ na świnie 
był bardzo ożywiony i cały zapas uprzątnięty. 
Towar doborowy przyniósł ceny ponad notowania.

(Nadesłano.)
Nowość!

Papierosy „SABAłA“ wybornego 
smaku 1 aromatu z doborowego tyłom» 
tureckiego.

Patentem zastrzeżone!
10 sztuk 25 Cen., poleca firma

Wulkan J. F. J. Komendzlfiskl, Drezno.

Targ ua zboże.
PwznaAg dnia 25. stycznia 1908.

Wetowanie Centralnej Spółki Rolniczej dla zakupu 
i sprzedaży (pod kontrolą izby rolniczej.)
Pszenica (dobra).........................  230,—
Żyto 121/22 (holenderskie) . . . 201,— 
Jęczmień dla browarów (dobry) . 171,— 
Owies (dobry).............................. 160,—

Tendencja: spok.

ĆMjea do gotow. biały mocna 18,00—19,00—20,00 
„ na paazę spok. . 16,00—17,00—00,00
„ Wiktorja spok. . . . 22,00—22,50—24,00

Łubin żółty bez interesu a . 11,50—12,50—00.00 
„ niebieski pożądańsy . 9,50—10,50—00.00

Wika spokojnie........................... 00,00—15,00—16,00
Kukurydza spokojnie.. . . 00,00—16,25—17,— 

Nasiona olejne:

Targ na zboże»

Poznań, dnia 25 styczniail9C8, 
Urzędowe notowanie miejskiej komisji targowej.

Za 100 kg. towaru. wyborow. średniego pośledn.

Pszenica . , . 22,60 21,90 21,20
Zyto..................... 19,70 18,90 18,20
Jęczmień . . . 16,60 15,50 14,50
Owi»« .... 16,00 15,30 14,90

Byrigaszcasg dnia 24. stycznia 1908. 
Urzędowe sprawozdanie izby handlowej.

p . (....; nom...................  000—227 mk.
rszenioa pOr(łs}a, E murzonką i lżejsza niżej not. 
a. (..,.; dobre, zdrowe
W0 ( (najmn. 121 i.) - 197 mk.

( lżejszy gaŁ, porośn. i stęchły 172—192 mk, 
młynarzy.................... 148—162 mk.

Jęczmień ( * browarów........................ 163-161 mk.
( na paszę............................ 178—185 mk.
( do gotowania................... 000—000 mk.

n . ( .............................. ..... 147—157 mk.
Owies ( najpiękniejszy ... wyżej notow,

Siemię lniane, spokojnie. .
Rzep zimowy spok. , . ,
Siemię konopne.....................
Kuchy rzepiowe szląskie mocniej 

„ „ oboe. stale.
„ lniane szlązkie ....
„ „ obce spokojnie. ..... 14,50 15,50
„ palmowe spok. ......................... 14,00—14,50

Nasiona konieayny.
Koniczyna czerwona spok.. . . 40,00—60,00—68,00 

„ biała spokojnie ■ . 26,00—45,00—65,00
„ szwedzka stale . , . 40,00—65,00—70,00

Tymotka bez int..............................  20,00—24,00—30,00
Seradela bez interesu...................................8,60—11,00
Inkarnatka spokojnie......................................17,00—19.00
Pszenneotręby................................. 12.75—13.26
Kartofle do jedzenia za 50 kg. . . . 1,80—2,00 
Mąka kartoflana przednia pożądańsza. 00,00^-23,75 
Mączka kartoflana przednia . . . 00,00—23,26
Siano................................................................. 3,90-4,20
Słonia za 800 kg............................ ..... . 86,00—37,00

Mąka spok. za 100 kg. s miechem, bruto:
Pszenna piękna, stale,.......................... 31,75—82,25
Żytnia piękna, stale,.......................... 30,25—31,00
Mąka do pieczenia domowego .... 29,25—30,00 
Żytnia mąka na paszę.............................. 13,50—14,25

21,00-23,00-25,00 
24,00-26,00-28,50 
28,00— 24,00—25,00 

14,25—14,76 
14,00-14,25 
15,00- 16,50

PesassiAg dnia 24. stycznia 1008. 
Urzędowe notowanie polioyi miejscowej.

Za wy­
borow.

śre­
dniego

po-
iledn.

średnie»
eeny100 kg. towaru.

Pszenica nsjwyż. — — — — 22 —
) 22,—najniż. — — — — — —

Żyto najwyż.
najniź.

20 60 20
19

20
80

19
19

60 i 19,84

Jęozmień' najwyż.
najniż.

— — __ _
16
14

50
40 i 14,95

Owies ] najwyż.
najniż. — —

16 60 16
16

39 J 16,30

Słoma prosta  ....................................5,00—4,60
Siano................................................... ..... 8,00—7,00

Targ na artykuły żywności.
NaunaAt dnia 24. stycznia 1908. 

Urzędowe notowanie polioyi miejscowej.

Karlin, 25. stycznia 1908.
Urzędowe notowanie giełdy.

Na miesiąc Psze­
nica Zyto Owies Kuku­

rydza
Olej
rzep.

Styczeń .... ł t 69,80

Marzec..................... 1 —t— ł ł
Kwiecień .... ł
Lipiec..................... 220 — 208.25 173,25
Sierpień .... ... t » ~
Wrzesień .... »■” ł ■ 1 — ' —
Październik . . . » 1 t 1 69,30
Listopad .... -I- ł“" •
Grudzień .... » — — —
Maj......................... 221,75 211,75 173,- 161,50 70,-

Nastanie zimniejszego powietrza oraz brak śniegu, 
któryby chronił oziminy od mrozu w związku z 
odpornością targów amerykańskich wywarły więk­
szy popy! mianowicie na żyto. Dla tego trzymało 
ono się dosyć, zwłaszcza że podaż była stosunkowo 
słabą. Mimo to interes nie budził zbyt wielkiego 
zainteresowania. Owies z powodu stałej a znacznej 
podaży z prowincji nie miał wielkiego ożywienia. 
Kukurydza cokolwiek spadła. Olej rzepny przy 
nieznacznym interesie trzymał się w cenie. Powie­
trze piękne lecz mroźne.

Wroetawii data 24. stycznia 1908.

N oto wauia
Psienie» biała spok.

„ żółta stale . .
Zyto mocna . . .
Jęczmień dla browarów 
ismmfeii stale . . . . 
Owies epok.........................

prywatna
. . 19,70—22,10—22,60 
, , 19,70-22 00 -22,50
, . 18,90—20,00—20.60 

spok, 17,30—18,00—18 80 
. 14 90—15,40—15 00 

, , 16,10-16,70-16.2(3

tBrooław« dnia 24. stycznia 1908.
Notowania miejskiej komisji targowej.

Za
100 kg. towaru.

wyborow. średniego pośiedn,
najw. na n. najw. na n. na w. najn.

Pszenice biała 22 60 22 00 21 90 21 00 20 90 19 50
„ żółta 22 50 21 90 21 80 20 90 20 80 19 40

Zyto .... 20 50 19 90 19 80 19 40 19 30 18 40
Jęczmień . . 16 00 15 80 15 70 15 40 15 30 15 00

,, dla brow. 18 30 17 80 17 70 17 30 — — — —
Owies.... 16 20 15 70 15 60 15 10 15 00 14 20
Groch Wiktorja 24 00 23 00 22 00 21 00 20 OD 19 03

„ mały. . 20 50 20 00 18 80 17 80 17 00 16 60
Rzep .... 28 20 — — 26 20 — — 24 20 — —

Targ ua cukier.
Magdabuetli 25. stycznia 1908. 

Surowiec prd. I. 88 proc, (bez worka) 9,55—9,70
„ prd. II. 76 proc, ( „ „ ) 7,65—7,80

Tendencja: spok.
Rafinada w głowach (bez beczki) 19,621/a—19,75 
Cukier kryształowy (włącznie worka) —
Rafinada ( „ „ ) 19,371/2/19,50
Melin ( „ „ ) 18,87>/2/19,00

Tendencja: spok.
Cukier autowy I. produkt tranaito firanko na statek 

w Hamburga.

Na miesiąc Popyt Podaż

grudzień. 19,85 19,95
styczeń . 19,85 19,95
luty 19.95 20,05
maj 20,25 20,35
sierpień . 20,55 20,65
paćdziem. -grudzień 1908 19,46 19,55

Tendencja :spok.

Cena
najw. n»jn. 1 średn.

Groch .
Soczewica 1 1
Groch długi . 1 ł
Ziemniaki 4,60 4,00 4,30

1,60
1,50

1,40
1,80

1,50
1,40

Wieprzowina . « M 1,60 1,40 1,50
Cielęcina «t łl 1,60 1.40 1,50
Skopowina tl 11 1,60 1,40 1,50
Słonina 11 11 1,60 0,00 1,60
Masło . 11 »1 2,80 2,40 2,60
Łój «1 U 1,20 1,00 1,10
Jaja za kopę 6,00 5,00 5,60

Targ na bydło.
Urzędowe notowanie komiayi targowa]. 

Spędzono:
63 sztuk 

376 "M
101 .,

T n 
7

335 „_________
Razem 883 sztuk bydła.

bydła rogatego 
świń chudych 

„ tłustyoh 
cieląt 
owce 
kóz 
prosiąt

PounaAg dnia 24. stycznia 1908.

Za 50 kg.
żywej wagi I kl. 11 kl. ni ki. IV ki.

Rogaeisna:
Woły.................... 24-26
Wolosaki i jałówki — 34-37 27-30 —
Stadniki .... — 34-37 27-30 _
Krowy .... 34-35 27-30 21-24 —
Świnie .... 43 40—42 87-39 86-40
Cielęta .... 48-50 40-45 32-36 —
Owce..................... — — — ....
Krowy dojne za szt. — 270-380 160—220
Warchlaki za parę 24—42 mk. 
Prosięta parę 12—21

Interes : spok.



Tylko raz do roku powtarzająca się

Nadzwyczajna Wyprzedaż
towarów okolicznościowo zakupionych

odbędzie się od 27. stycznia do
Sprzedawać będę po zdumiewająco nizkich cenach dopóty zapas
500 bluzek damskich

Zwykła cena 1,35, 2,25 3,00, 5,00 
Teraz 0,95, 1,25 2,33, 3,75

350 bluzek damskich
jedwabnych i koronkowych 

Zwykła cena 4,50, 7,50, 15,00, 24,00
Teraz 2,65, 4,75, 9 75, 13,75

200 Spódnic kostiumowych
Zwykła cena 1,50, 

Teraz 0,95,
3^00,
1,95

150 Spódnic do prania
Zwykła cena 3,50, teraz 1,90.

120 sukienek dziec. barchan.
Zwykła cena 1,50,__2,00

Teraz 0,75, I,IO.

2000 metrów Daterji na suknie i bluzki
Zwykła cena 1,20, 1,60

Teraz 0,75, 0,95

metrów Barchanu na suknie
Zwykła cena 45, 

Teraz 30,
50
38 fen.

1000 Fartuchów
Zwykła cena 1,00, 2,00

Teraz 0,65, 1,20

450 tuz. Ręczników
Zwykła cena 18, 20, 25, 30, 40

Teraz 12, 15, 18, 23, 33 fen.

100 tuz. obrusów ogrodowych
Zwykła cena 95, 1,10, 1,35, 1,65, 1,95

Teraz 0,75, 0,85, 1,10, 1,35. 1,65

1950 tuz. chustek do nosa
łinonowych, batystowych, 1/3 płóciennych 

Zwykła cena 15, 18, 20, 25, 30, 35
Teraz 8, 10, 13, 15, 18, 23

100 Serdaków
przez dekorację cokolwiek zbrudzonych 

Zwykła cena 14,50 Teraz 7,50

75 tuzinów kołnierzyków
męskich, w modnych fasonach lecz małych numerach. 

Wartość 40—60 Teraz 10 fen.

300 Portmonetek
Wartość do 1,20 Teraz 35 fen.

2. lutego.
starczy następujące artykuły:

Porcelana.

I Wyszczególnionych towarów do wyboru nie wysyła«. |

K. Jgnatowicz,
Największy i jedyny polski zakład

specjalnie damsko-fryzjerski.
Wykonuję w mojej własnej pracowni wszelk.

wyroby z włosów szybko i tanio. 
Czesanie w domu I poza domem. 

Mycie głowy.
Dwa aparaty do suszenia włosów.

Zamówienia z prowincji wykonuję 
i wysyłam odwrotną pocztą.

Własne wyczesane włosy mogą być wy­
pracowane. - Uczenice przyjmuję każdego 

— czasu

45 Garniturów do obiadu
na 6 osób 23 częściowych 

Zwykła cena 22,50. Teraz 12)50 mk
175 Garniturów do kawy

Zwykła cena 4,50. Teraz 2(35 mk.
700 tuz. Filiżanek z podstawką

Zwykła cena 30 35
Teraz 16 19 fen.

500 Salaterek
Zwykła cena 45. Teraz 19 fen.

Fajans.
800 Talerzy

Zwykła cena 12. 10. Teraz 9, 8 fen.
300 Misek białych

Zwykła cena 25, 4^, 55. Teraz 16, 28. 38 fen.
500 Puszek kuchennych.
Zwykła cena 95. Teraz 42 fen.

100 Solniczek
Zwykła cena 50. Teraz 35 fen.
100 Dzbanków do mleka

Zwykła cena 40, 60. Teraz 22, 32 fen.
450 Puszek do korzeni

Zwykła cena 25. Teraz 9 fen.
25 Garniturów kuchennych.
Zwykła cena 14,50. Teraz 6,90 mk.

Szkło 6000 Szklanek 3fe--300 Salaterek 14, 19 fen.

Poznań
ry Rynek 67|69.

Wielka wyprzedaż
z powodu rozwiązania spółki. — Wyprzedaję po 

możliwie najtańszych cenach:
karety, landauery, kocze, wozy do po- 

' ' lki,lowania, sportowe, wolanty, karło 
opatentowane dogcarty inżyniera Marcin 

skiegokowskiego i t. d.

P. Jankowska,
św. Hardo 78, (tuż przy placu Piotra.)

Siewnik rzędowy
Także wszelkie uprząże od najwykwintniejszych do 

najtańszych.

Usiadłem w Poznaniu
przy ul. Lipowej nr. 2.

99Saxonia6 &
Wielki wybór używanych powozów 

A. Dzleclucliowicz

adwokat Żuromski.

Siederslebena, znany z swych nadzwyczajnych za­
let i dotąd stanowczo najlepszy tak na role pa­
górkowate jak i równe mam w Poznaniu, jako głó­
wny reprezentant w rozmaitych wielkościach na 
składzie po cenach fabrycznych.

Również polecam ze składu mego

-- Największa fabryka powozów i uprząży. —
Poznań, Rybaki 4/6

Siewnihi „Westfaliau

Folwark
400 morgami roli pierwszej 

klasy, z pięknym obszernym 
domem z zabudowaniami ma- 
siwnymi — również

parowa cegielnia
w bardzo dobrym biegu rocznie 
do półtora miljona cegieł się 
odstawia — własne polowanie.

Bliższ. wiadomości u<feieli
Piotr Sobański, Sarnowa. 

(Sarne.)

Młody

rolnik
(26 lat,) żonaty z lepszem wy­
kształceniem poszuk. od i. lu­
tego 08. miejsca jako gospodarz 
200— 300 mórg gospodarstwa 
lub jako pisarz gosp. Również 
przyjąłby miejsce w Banku rol- 
nicz. Na żądanie świadectwa i 
kaucja. Of. uprasza się do Sksp- 
Kur. Pozn. pod lit. W. T.

UCZNIA

Flagazyn mebli

1. Krakowski
mistrz stolarski

Poznań, ui. Podgórna 8.
poleca Szanownej Publiczności

meble
w wielkim wyborze 

i meble wykopane we własne] 
pracowni.

Kompletne wyprawy jak 1 
pojedyńcza sztuki, oraz me­
nie wyściełane, marmury 1 
lustra po najtańszych cenach.

Mam do sprzedania
w każdej okolicy Księstwa mniejsze i większe gospo­
darstwa, folwarki i większe majątki, również i parceluję 
na własny lub właściciela rachunek, przeprowadzam 
pożyczki bankowe, amortyzacyjne i konwertowanie li­
stów zastawnych, udzielając zaliczek na parcelacją lub 
regulowanie hipotek.
G. Ritter, Poznań, ul. Wodna 27. Tel. 26.

do sztucznych nawozów.
Adr. do listów 

A. Bryliński
Poznań-Posen. A. Bryliński

Telefon nr. 69.

Ą dr. do telegr. 
A. Bryliński 

Posen.

Kasa Związku Ziemian
przyjmuje

Poznań, ul. Rycerska nr. II. a.
Skład machin rolniczych krajowych i za­
granicznych. Zapasowe części do nich i 

pracownia do napraw.

depozyta 1 drobne oszczędnoóól
Za
Za
Za
Za

począwszy od 1 marki i płaci
rocznem wypowiedzeniem
półrocznem 
kwartalne m 
każdorazowe żądanie

/
5%
47a°/o
474°/0
4%

Adres:

Związek Ziemian

z lepszem wykształceniem po­
szukuję zaraz do mej drogerji, 
połączonej z towarami kołonjal- 
nymi, artykuł, fotograficznymi 

bartniczymi. Oentr. Drogeij4 
heczyał Werner, Oborniki-

Ritiera

do prania

Lessiu=
Albin,

który zupełnie zastępuje mydło. Cena paczki 25 fen.
Do nabycia we wszystkich drogerjach i składach kolonjal- 

nych Gdzie niema na składzió, wysyła
8 paczek za 2 marki, pocztą franco, 

drogerja 1 laboratorium chemiczne

aptekarza Z. Rittera
Poznań, nL św. Marcina nr. 20.

Poznań-Posen 
ulica Wiktorji 2. ptr.

Fabryka wanien kąpielowych
wszelkiego rodzaju 

A. Stanek, Poznań, ul. Długa 18.
Telefon 762.

Otyłość
usuwa Tomala kuracja trawienia,, 
nagrodzona złotym medalem » 
dyplomem honorowym. ^'em? 
więcej brzucha, niema wydatnych 
bioder, tylko młodzieńcza,, wy­
smukłe i eleg. kształty. Żadeff 
środek sekretny, żaden środek 
leczniczy, jedynie środek «¡su­
wający otyłość u korpulent­
nych i zdrowych osób. Pi"zeZ 
lekarzy polecone. Żadnych dye* 
żadnej zmiany w sposobie 
życzenia znakomitego działania- 
Paczkę za 2,50 franko przekaze* 
lub za zaliczką u

D. Fr. Steiner’a et. C«- 
Berlin 187. Kóniggratzerstr.

Do nabycia w Poznania * 
Czerwonej Aptece St. Rynek ■> •

Baczność!
W. Małolepszy*

Poznań.
ulica Wrocławska nr- 1

(Hotel Saski.)

Chemiczna
pralnia Harhiergi?

sraójNiniejszym polecam 
zakład chemicznego czy®2 ? 
nia i farbowania garder 
męskiej, damskiej, ^ziecU 
itp. Wszelkie zlecania 
nuję akuratnie po cenach 
kich, na życzenie uskutecz . 
również reperacje z pro*1“ 
odwrotną pocztą!
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